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O rgan polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wyehodsa codzienni® « godz, 71/* r &n0* » w poniedziałki i dni poswiąteezne o godz. 10 ran a .

Rnklamaoye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcy* rękopisów nie rwraoe 

i bezimiennyoh listów nie uwzględni*.
Kffiófci siliły wiliirriBSftaiTOfiiii SSgBisSKHSH!!

T o w arzysze! OfoywateSe!
W e niedzielę d. 24 czerw ca o godz. 10 rano 

odbedzie się w ujeżdżalni przy ul. Rajskiej

ZGROMADZENIE 
LUDOWE

z porządkiem  dziennym :

Reforma wyborcza 
aibo strejk masowy!

P o zgrom adzeniu:

P och ód  dem onstracyjny!
Towarzysze! Obywatele!

Zbliża się chwila decydująca dla spraw y 
reform y wyborczej! W  takiej chwili nie wolno 
nam  być obojętnym i! D oprowadźm y rozpo
częte dzieło do końca! Spieszmy tłum nie na 
niedzielne zgromadzenie!

Komitet miejscowy P. P. S. D.

Od republiki burżuazyjnej 
ku republice socyalnej.

Pierw sze posiedzenia parlam entu  francu
skiego, do którego ostatnie wybory pow ołały 
w tak  olbrzymiej większości żywioły szczerze 
republikańskie i radykalne rozpoczęły się b a r
dzo pow ażną debatą  socyalistyczną, k tórą  
w prow adził na  porządek dzienny Jau res i po
tężną sw oją indywidualnością tak  silnie po
staw ić potrafił, że nie dopuścił, żeby ideę 
socyalistyczną traktow ano, jak  to byw ało 
dotychczas, jako  m arzenie i utopię —  ale 
jako zasadniczy program , żywy i do zreali
zow ania możliwy naw et w niedalekiej przy
szłości.

P o  otw arciu Izby przez prezesa je j Bris- 
sona pod hasłem : »zadaniem  Rzeczypospoli
tej je s t stw orzyć dla obywateli F rancyi po
kojowej i poważanej życie wyższe, godniejsze 
i lepsze«, nastąp iło  odczytanie deklaracyi 
m inisteryalnej, w której rząd  zaznaczał s ta 
nowisko swoje co do wszystkich spraw  bę
dących na  porządku dziennym  polityki bie
żącej. Po in terpelacyach kilku posłów, prze
w ażnie w spraw ie zachow ania się rządu  wo

bec ostatnich strejków  i syndykatów zaw o
dowych, zabiera głos J a u r e s  i z w łaściw ą 
m u potęgą a rg u m en tac ji i n ieubłaganą logiką 
rozum ow ania w ykazuje wyższość polityki 
socyalistycznej, przeciw staw iając niejasnym , 
niepewnym, poplątanym  i sprzecznym w arto
ściom polityki radykalnej, przeglądającym  
poprzez piękne słów ka deklaracyi m iniste
ryalnej, p lan  śmiały ale rzetelny i ziszczalny, 
ogólnego upaństw ow ienia, za  indem nizacyą, 
dzisiejszej w łasności kapitahstycznej. Zazna
czywszy na  wstępie, że p artya  republikańska 
odniósłszy walne zwycięstwo rozstrzyga o lo
sach Francyi i że wszystkie partye postępowe 
pójdą zawsze zw artą  ław ą o ile trzeba będzie 
zw alczać reakcyę, staw ia odrazu śm iało 
i otw arcie zasadę, że poza tem  m uszą one 
zachow ać zupełną swobodę przekonania i czy
nu i uw aża za rzecz konieczną porozum ienie 
się zupełne co do dalszych dążeń, zw łaszcza 
wobec ułatw ionej sytuacyi, że zagadnienia 
polityczne i religijne są na  razie rozwiązane, 
głównie więc spraw y ekonomiczne i społeczne 
powinien wziąć pod rozwagę parlam ent obecny.

Niepodobna w  krótkiem  streszczeniu dać 
pojęcie o potędze słow a i sile argum entacyi 
przem ówienia, wypowiedzianego jakby  w n a 
tchnionej jak ie jś  chwili; w strząsnęło ono do głę
bi zarów no galeryę ja k  ław y socyalistyczne, 
zarów no radykałów  lewicy, ja k  najskrajn iej
szą reakcyę.

Krytyki deklaracyi m inisteryalnej wysłu
chano z wielkiem skupieniem  i praw ie bez 
przeryw ania. W rzaw a pow stała  dopiero, kiedy 
po scharakteryzow aniu obecnego ustro ju  spo
łecznego, który opiera się n a  zasadzie dopu
szczającej żeby w jednem  kra ju  221 tysięcy 
ludzi było w łaścicielam i 1 0 5  m i l i a r d ó w ,  
podczas kiedy 15 milionów ludzi nie posiada 
absolutnie nic, króry przyznaje praw ie wszy
stko m ałej garstce obywateli, przew ażnie pró
żniaków a  odm aw ia praw ie wszystkiego ca
łej pracującej m asie —  rzucił Jaures potężne 
słow a:

—  Jeżeli uznajecie, że taki stan  rzeczy jest 
niegodny i trw ać dalej nie może, a  m ając  
władzę wykonawczą do zm ienienia go, nie 
czynicie tego, argum entując, że to je s t nie
możliwe, bo zapanow ałby chaos, bezrząd i 
ruina, to nie kościół, ale wy sam i dajecie 
w yraz bankructw u rozumu!...

—  Mów pan  o now ym  ustroju!
—  Pokaż nam  obiecane nowe państwo!
—  To nie przeobrażenie, ale wywłaszczenie!
Okrzyki te z praw icy przeryw ały mówcy

co chwilę. Z n ieustraszoną odwagą rzucił on 
na te wzburzone fale szczere wyznanie:

—  Tak, socyaliści żądają  wywłaszczenia!
A na szyderstwa, śm iechy i dowcipy odpo

wiedział:
—  Z doświadczenia moich poprzedników 

wiem, że ponad tem i drw inam i, jeżeli się m a 
odwagę i uczciwość znieść je, rosną i zwy
ciężają wielkie idee.

Zaś w yzyw ające zaczepki odparow ał ironi
czną uwagą:

—  Panow ie, co za pouczający obraz! Póki 
się krytykuje m inistrów , póki się uderza na 
osobistości i po.itykę rządu —  milczenie, u- 
waga! Ale ja k  tylko dotknie się zasadniczego 
zagadnienia i podda się pod dyskusyę praw o 
własności, oh! w tedy aż do najtajniejszych 
głębin w strząsają  się odruchem  protestu  
nerwy czuciowe najradykalniej szych jedno
stek...

W obec spóźnionej pory Jau res zgodził się 
n a  odroczenie dalszego przem ów ienia do na
stępnego posiedzenia i wśród entuzyastycz- 
nych oklasków ław  socyalistycznych, oraz 
socyalno-radykalnej lewicy zeszedł z trybuny, 
zapowiedziawszy przedtem , że przyjm uje wy
zwanie i mówić będzie o p a ń s t w i e  p r z y 
s z ł o ś c i .

Przem ówienie to zam ieścim y ju tro  w stre
szczeniu, żałując, że dla braku  m iąjsca nie 
m ożemy podać in extenso tej epokowej, po 
raz pierwszy n a  ław ach  parlam entarnych  po
stawionej na  porządku dziennym  polityki bie
żącej: d e k l a r a c y i  s o c y a l i s t y c z n e j .

Jakie wrażenie w yw arła m ow a Jauresa, 
świadczy fakt, że m im o tak gwałtow nych 
protestów  wniosek, żeby m owę tę rozafiszo- 
wać, m ia ł za  sobą 119 głosów, przeciw 228, 
więc przeszło trzecią część członków Izby.

Przed nową b u r z ą .
Bunt wojskowy w Kronsztadzie. — Duch w ar
mii. — Położenie na Kaukazie. — Gwardya 

przeciw Dumie.
Jak  w październiku r. z., zaczyna się znowu 

ruch rewolucyjny na całym obszarze caratu od 
Finlandyi po Kaukaz. Charakterystyką jego jest 
poruszenie w szeregach armii lądowej i morskiej, 
która jako ostatnia ostoja caratu dotychczas 
mało ulegała wpływom rewolucyi. Początek dali 
teraz marynarze. Po Sebastopolu, gdzie musiano 
wszystkie okręty rozbroić, a załogi wysadzić na 
ląd, powtarzają się teraz w Kronsztadzie roz
ruchy marcowe. Pisma beriińskie i wiedeńskie 
podają jednobrzmiące wiadomości, że bunt jest 
w całej pełni. I  tak donosi berliński „Lokal-An- 
zeiger", że w Kronsztadzie dają się słyszeć cią
głe salwy karabinowe i ogień działowy. Mary
narze gromadzą się na ulicach i odbywają wiece. 
Władze policyjne nie puszczają nikogo do mia
sta. Rozmiary buntu nie znane. Rząd postanowił 
użyć wszelkich jak najostrzejszych środków, aby 
zapobiedz rozszerzeniu się powstania. Rozruchy 
zaczęły się jeszcze 19 b. m. i trwają ciągle, 
robiąc coraz większe postępy. „Rusk. Słowo" do
nosi," że 20 b. m. w Konsztadzie rozlegały się 
często salwy karabinowe. W  Oranienburgu, miej
scowości leżącej pod Kronsztadem, słyszano czę
sty huk dział z Kronsztadu, zaś „W iek XX." 
podaje, źe w Kronsztadzie między marynarzami, 
robotnikami portowymi i garnizonem lądowym 
wybuchły zaburzenia mające charakter rewolucyi

ulicznej. Są oczekiwane rozruchy w tych rozmia
rach, jak w marcu. Rozumie się, że władcy pe
tersburscy wobec tego nie pozostają bezczynni. 
Wysyłają pułki gwardyjskie, na które sądzą, że 
mogą jeszcze liczyć, gromadzą pułki artyleryi i 
usuwają okręty z portu. Nie ulega wątpliwości, 
że główny element buntowniczy tworzą maryna
rze, którzy wrócili z dalekiego Wschodu i teraz 
bezczynnie kręcą się po mieście. Wnieśli oni w 
miejscową załogę i w marynarzy ferment rewo
lucyjny, który teraz wybuchł. Wrzenie panuje 
wogóle w całej armii lądowej. Komenda okręgu 
wojskowego w Odessie otrzymuje alarmujące 
wieści o buntach w okolicznych garnizonach, 
gdzie agitacya rewolucyjna pozyskała licznych 
zwolenników w szeregach. Żołnierze odbywają 
wiece, na których zapewniają, że nie dadzą się 
użyć do tłumienia ruchów agrarnych, a duch 
wśród wojska jest tego rodzaju, że wojenny ge
nerał gubernator Odessy Karangozow nie odwa
żył się wysłać wojska przeciw strejkującym ro
botnikom portowym, lecz wdał się z nimi w u- 
kłady.

Na Kaukazie położenie rządu jest wprost 
rozpaczliwe. Generał-gubernator hr. Woroneow- 
Daszkow zwrócił się telegraficznie do ministra 
wojny i ministra spraw wewnętrznych z rapor
tem, że położenie na Kaukazie jest tego rodzaju, 
iż on swojemi siłami nie zdoła utrzymać spo
koju. Namiestnik zażądał natychmiastowego przy
słania mu pomocy wojskowej w sile jednej dy- 
wizyi.

Rząd odpowiedział, że wojska wysłać nie może, 
bo go nie ma do dyspozycyi, będzie mógł tylko 
wzmocnić policyę. Wiadomość o słabości władzy 
doda wszystkim walczącym o wolność szczepom 
kaukaskim otuchy do dalszej walki.

Ale i reakcya nie próżnuje. Solą w oku sfe
rom dworskim jest Duma, której mowy rewolu- 
cyonizują państwo. Dlatego pod okiem Trepowa 
utworzył się spisek wojskowy, którego celem jest 
na pierwsze skinienie cara rozpędzić Dumę ba
gnetami, utworzyć dyktaturę wojskową i stłumić 
rewolucyę w potokach krwi. Do spisku tego na
leży osławiony pułk semiouowski z generałami 
Riemanem i Minem na czele, dalej skombinowany 
batalion gwardyi utworzony przez Trepowa z do
borowych ludzi i różne kreatury wojskowo-biu- 
rokratyczne. Pytanie tylko, czy car odważy się 
wystąpić przeciw Dumie wobec rewolucyi i strej
ków ogarniających całe państwo.

Walka o reformę wyborczą.
P rzy g o to w a n ie  do strejku  

m asow ego.
Z tym  porządkiem  dziennym  odbędzie się 

w p i ą t e k  22 b. m. o godz. 7 1/ ,  w ieczorem  
w lokalu redakcyi >Naprzodu* wspólne po
siedzenie krakowskiego kom itetu miejscowego 
P. P. S. D. i komisyi zawodowej.

M. ARCYBASZEW.
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—  A jak że , złapiesz! —  krzyczał zjadli

w ie , donośnym , ostrym  głosem  —  dyabła 
tam ! Nie tacy łapali, a  ręce za krótkie były. 
Nasz brzuchacz to złapie, akurat...

Bliżej stojący roześm ieli się. Lecz wysoki 
i tęgi chłop, jeden  z bogaczy wioski, Fiedor 
Stepanow , pow strzym ał Szymona.

—  Co szczekasz po próżnicy —  rzekł w zgar
dliwie, s ta jąc  bokiem  do Szym ona —  naród 
buntujesz... Pam iętaj ty...

Szym on zaw stydził się.
—  A cóż ja , ja... nie, tylko żeby... żeby ża

łow ać nam  nie przyszło... Z łapać, nie złapie
my, a  rozgniew am y ich i nuż podpalą. W tedy 
co ? —  zakończył z tryumfem, nacierając na 
F iedora Stepanow a.

—  W ięc ja k  ? —  lekcew ażąco zapy ta ł F ie
d or —  tak  ich zostaw ić? Niech sobie koniki 
u p row adzają?  Tak, czy co?

—  Szymonowi co to szkodzi! On nie zbie
dnieje —  urągliw ie rzekł wysoki chłop, K a- 
syan Rudy.

W szyscy wyśm iali się z Szymona.
Ten obraził się i rozgniew ał i przyskaku- 

ją c  praw ie z p ianą na ustach do K asyana 
Rudego, zakrzyczał:

—  Milczałbyś już  lepiej... Sam  oprócz k ra 
dzionego chom onta nic nie m asz, a  także...

—  Kto u k rad ł?  tyś w idział?  —  z groźbą 
w ysunął się ku niem u Rudy. —  Jakie cho- 
m onto ?...

—  Abo nie...
—  Nie, ty gadaj: w idziałeś? —  nastaw ał 

na  niego Rudy.
Szymon stchórzył, gdyż K asyan Rudy był 

dw a razy silniejszy od niego i wogóle Szy
m on, choć chłop zapalczywy, był tchórz.

—  Odczep się... ty...
—  Zostaw  —  lekceważąco radził K asya- 

nowi Fiedor Stepanow  —  głupstw o, oczy
wista!...

—  Nie, niech on powie —  w ołał Rudy 
z pięściam i następując na  zalęknionego zu
pełnie Szymona.

—  Zostaw, mówię! —  pow tórzył Fiedor.
Szym on zrej terow ał w tłum  i s tam tąd  znów

krzyczeć zaczął.
—  Po m ojem u taka spraw a: w łasnym  są

dem, znaczy się.
—  Niby ja k ?
—  No tak... nie pobłażać, wziąć pałkę... 

ot... po łbie!
—  E t grzesznie gadasz! —  odezw ał się cien

kim, bojaźliwym  głosem  jeden  z chłopów, 
oczytany nabożniś Nikita Rom anik.

—  A cóż, patrzeć na  n ich?
—  Darem nie gadasz...
Ale w tłum ie zagadali naprzód nieśmiało, 

a  potem  coraz głośniej, z coraz silniejszem 
podnieceniem ci chłopi, którym  skradziono 
konie i którzy dlatego źli byli na koniokra
dów.

— Nie, on do rzeczy mówi... cóż patrzeć 
na  nich, czy co?

—  W  w ór i w wodę —  rzekł posępnie 
.•eden z obcych tarasow skich chłopów, wy

soki, ponury kowal, z ogorzałą, dzióbatą 
tw arzą.

—  W iadom o —  zahuczała grom ada. —  
A to cóż... n iem a sposobu... zniszczenie.

—  No cóż, chłopy, rozpraw iacie —  rzekł 
m iękkim, sennym  głosem  najw iększy pijak 
i nędzarz wioski, Tom asz Bołota, bosy, ogro- 
m ny, pijany chłop z obrzękłą, dobroduszną 
tw arzą.

—  Taka je s t spraw a. Czyż m am y czekać 
aż wszystkie konie uprow adzą? —  posępnie 
zapy ta ł tarasow ski kowal.

—  Po co czekać? —  dobrodusznie odparł 
P ijaniuteńki Tom asz — ale i bić p o c o ?  Niech 
sobie żyją... —  i m achnął ręką z taką  do
b rą  i pijacką m iną.^ge wokoło roześm iano się.

Za tem , żehy fńim o obław y nic złego nie 
zrobić koniokradom , był Nikita R om anik 
i Mozjawy, który łzaw ię m rugał ślepow atem i 
oczkam i i po większej części m ilczał. Byli 
i tacy, którzy radzili porzucić zam iar rozpra
wienia się w łasnym  sądem  z koniokradam i, 
ale większość dowodziła, że tak  im  się na
leży.

—  Psu, psia śmierć!
Ale nikt nie m ów ił o szykującej się ob ła

wie, dlatego, że nikt w nią nie w ierzył i uw a
żał j ą  za  niepotrzebny kaprys zwierzchności.

Tym czasem  nadciągnęli tłum nie chłopi z Ta- 
rasów ki i przyjechał w ójt z urjadnikiem . P i
sarz zdał rap o rt isprawnikowi, że obław a go
towa. Ispraw nik, nie przestając rozm aw iać 
z naczelnikiem , w łożył szynel i czapkę, to sa
m o uczynił naczelnik i wszyscy razem  wy
szli na  ganek.

Jak  tylko ich ujrzano, czapki jed n a  za dru

gą znikły i odkryły setki czarnych, jasnych , 
siwych, łysych, rozczochranych głów. Pom ruk 
natychm iast um ilkł i wszyscy z pew nym  nie
pokojem  poruszyli się, zbliżyli i stanęli.

Ispraw nik z naczelnikiem  wsiedli do bryczki, 
wójt z urjadnikiem  do drugiej, zaprzężonej 
w parę  koni. P isarz, odziany w palto t i wielki 
kaszkiet na  wacie, w gram olił się na  dwuko
łowy wózek, zaprzężony w jego w łasną ka
sztanow atą  kobyłkę* około której biegło chu- 
derlaw e źrebiątko. *

T ró jka ispraw nika ruszyła, b rzękając dzw o
neczkam i, za nią ruszyły pozostałe podwody, 
a  za  niem i w aliła się szara  m asa  sierm ięg 
i łapci, między którem i zrzadka tylko trafiały  
się ogrom ne buty. W ielu chłopów  szło bez 
czapek.

Cały tłum  tłoczył się ja k  stado na drodze 
do lasu, depcąc w gęstem  błocie.

XII.
W e wsi zostało ludzi niewiele, w tej licz

bie pijany Tom asz Bołota, którem u tegoż dnia  
um arła  żona, i M ozjawy, który po cichutku 
w ysunął się był i ty łam i pow rócił do domu.

Tomasz, taczając  się, poszedł do popa 
i umówić się o pogrzeb, a Mozjawy ciągle ty
łam i zm ierzał ku chacie F iedora Gunjawego, 
który także na  obław ę nie poszedł i naw et 
nie chodził n a  zebranie do urzędu gminnego.

Siedział on na klocu drzew a, na  środku 
podw órza i dużym  toporem  obciosywał pod
pórki; Ujrzawszy Mozjawego, ściągnął swe 
gęste brwi, topór w etknął w  belkę i w stał, 
założywszy palce za taśm ę, k tó rą  by ł prze
pasany. (D. c. n.)
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Wiec w Delawie. W ieś Delawa, jakkolw iek 
oddaloną je s t od Drohobycza o 10 kim. drogi 
a  położona niedaleko głównego gościńca w 
kierunku Stryja, je s t jedną z tych licznych 
wsi galicyjskich, gdzie kto chce drze skó
rę  z chłopa, gdzie w najlepsze panuje s tra 
szna nędza, gdzie biedny chłop zahukany 
przedstaw ia sobie »pana« z dworu jako ja 
kąś nadprzyrodzoną potęgę, od której wszy
stko m usi się znosić, przed nią drżeć i słu 
chać należy, że chłop od świtu do nocy m usi 
robić »na pańskiem « za  15, 20 a  w najlep
szym  razie za  25 ct. dziennie. Chłopi ci je 
dnak  widzieli wiece w sąsiednich gminach, 
nie jeden  z nich chyłkiem  i w strachu  przy
by ł n a  takie wiece w Drohobyczu, no i za
częli radzić między sobą, czy by tu  taki wiec 
nie urządzić w Delawie. Zaczęli o tem  m ó
wić coraz częściej, coraz głośniej i coraz wię
cej ich mówiło, aż wreszcie ca ła  wieś zażą
d a ła  od w ójta  zw ołania wiecu, rozum ując 
sw oim  prostym , chłopskim  rozum em , że w ójt 
w ybrany przez gminę, m a  zrobić to czego 
gm ina zażąda. W ó jt poszedł do dw oru i s ta 
rostw a po poradę i po je j otrzym aniu nap i
sa ł do starostw a urzędowo, że zwierzchność 
gm inna w Delawie nie chce wieców, nie chce 
ślubów na  3 lata, nie chce równego i pow
szechnego p raw a głosowania. W ysła ł też pe
ty c ję  w tym  duchu. Chłopi dowiedziawszy 
się o tem  zaprzeczyli a  równocześnie pono
wnie od w ójta zażądali »wicza«. Gdy wójt 
odm ówił, poczęli szukać za socyalistam i i zna
lazłszy ich dom agać się wiecu. Oczywiście w 
lo t uczyniono zadość ich życzeniu i w n ie
dzielę 18 bm. odbył się więc pod gołem  nie
bem  przy udziale całej wsi, w łościan i ich ro 
dzin. W ó jt spokorniał! P o  przem ów ieniach 
tow. Sch. i tow. H. z Drohobycza, przyznał, 
że źle zrobił sprzedaw szy «panu» polow anie 
gm inne (w lesie gminnym) za 5 K, k tóre  w arte 
300 K przyrzekł poprzeć w tej spraw ie wnie
siony rekurs ze strony zwierzchności gminnej, 
o każdym  w ypadku szkody przez pańskie dzi
ki spisać protokół i donieść i... zw ołać wiec 
gdy tego większość grom ady zażąda. W ym ie
nieni wyżej tow arzysze omówili reform ę wy
borczą  i postaw ili odpow iednią rezolucyę, k tó 
rą  zebrani uchwalili z tem , że zwierzchność 
gm inna m a w ysłać także w tej spraw ie pe- 
tycyę, poczem  serdecznie podziękowali refe
ren tom , prosząc o częstsze ich odwiedzanie i 
pouczanie.

W Brodach w niedzielę dnia 17 bm. odbyło 
się zgrom adzenie ludowe na  placu P odzam 
cze. Przew odniczyli tow. Józef S teiner i Boj- 
czuk, o reform ie wyborczej i o now em  m i- 
n isteryum  referow ał tow. Szalit ze Lwowa. 
Znany robotnikom  brodzkim  kom isarz Ma
jew ski, k tóry  już tylekroć dopuścił się po
gw ałcenia ustaw y, przyszedł z góry z upla- 
now anym  planem  rozw iązania zgrom adzenia. 
P rócz innych przyczyn, nasz kom isarz wierny 
adheren t narodow ych dem okratów  c h c i a ł  
s i ę  u d a ć  n a  f e s t y n  S o k o ł ó w ,  który 
się odbył o tej sam ej porze. Dlatego to, za 
»podburzaj ący« ton rozw iązał zgromadzenie. 
Rów nocześnie kazał zaraz  żandarm eryi plac 
opróżnić, k tó ra  naturaln ie  kolbam i bijąc, to 
uczyniła. I trzeba było dużo zimnej krw i mieć, 
by się zdobyć na  kilka słów, by roznam ię- 
tniony tłum  uspokoić. Że rozw iązanie zgro
m adzenia było już  z góry uplanow ane o tem  
św iadczy to, że kom isarz  kazał policyi trzy
m ać się blisko prezydyum  i d opiero ta  na  żą
danie tow. B ardacha ustąpiła.

Ale te laury  nie w ystarczyły p. M ajewskie
m u. Robotnicy urządzili poufne zgrom adzenie 
w lokalu stow. robotniczych. Tu w padł do
w ódca policyi i kilkunastu żandarm ów  do lo
kalu  i bez pisem nego polecenia, bez skontro
low ania zaproszeń chciał rozw iązać zgrom a
dzenie. Gdy zażądano od kom isarza uszano
w ania ustaw y tenże w śród krzyków  i h a ła 
sów kazał opróżnić salę, w śród czego żandar- 
m erya znowu popisała  się sw oją siłą. K om i
sarz  groził rów nież urzędow em  zam knięciem  
stow arzyszenia.

Robotnicy z »Czerwonym  sz tan d arem « na 
ustach  opuścili stowarzyszenie. W  mieście 
panuje  wielkie rozgoryczenie.

Z ZA3&RU ROSYJSKIEGO.
R ew izy e  i a re s z to w a n ia . — U w o ln ie n ie  O- 
k r ę ta .  — U c ie c z k a  z w ię z ie n ia . — T ę p ie n ie  
p o lic y a n tó w . — S zczegóły  n a p a d u  n a  p o 
c z tę . — S ą d  w o je n n y . — U n ie w a ż n ie n ie  w y

b o ru  „ c z a rn o s o tn ik a “ .
Nocy poniedziałkowej aresztowano w W arsza

wie, w mieszkaniu przy ul. Krochmalnej Nr 56, 
p. Bruna, współwłaściciela fabryki cygar.

Aresztowana onegdaj w mieszkaniu pp. Kul
skich (przy ulicy Hożej Nr 38) nazywa się Hanna 
Mimońska, nie zaś Mianowska.

Dnia 19 b. m. zrana przemysłowca tutejszego 
p. Hennela zawiadomiła policya z fabryki, mie
szczącej się przy ulicy Chłodnej, do mieszkania 
prywatnego w domu przy ul. Krochmalnej, ażeby 
był z całą rodziną obecny przy rewizyi, dokony
wanej w temże mieszkaniu. Rewizya trwała od 
godz. 10 rano do 4 po południu, a rezultatom 
jej było odnalezienie kompletów całorocznych , rto- 
botnika“, „Proletaryusza“, oraz „Czerwonego 
Sztandaru", a wreszcie zbioru prokiamacyj, zło
żonego po jednym egzemplarzu. Pisma te i pro- 
klamaeye należały do młodego syna p. Hennela, 
którego aresztowano na ulicy.

Razem z młodym Hennelem policya areszto
wała na ulicy Kruczej pięciu młodzieńców, mię
dzy nimi Zygmunta Bobrowskiego i Stapfa. —  
Wszyscy aresztowani są słuchaczami szkoły te
chnicznej Wawelberga.

Przy ulicy Nowiniarskiej Nr 15 aresztowano 
zebranych w jednem z mieszkań 11 osób. U je 
dnej z nich znaleziono rewolwer.

Dnia 19 b. m. późnym wieczorem został wy
puszczony z więzienia na Pawiaku, trzymany tam 
z rozporządzenia generał-gubernatora warszaw
skiego, p. Władysław Okręt, redaktor „Nowin". 
P . Okręt przesiedział w więzieniu blisko 6 mie
sięcy, a skazany został ostatecznie przez izbę 
sądową li tylko na grzywnę za przekroczenie pra
sowe i natychmiast po wyroku został przez wła
dzę sądową uwolniony.

Z więzienia piotrkowskiego, przez wyłamanie 
kraty w oknie, zbiegło w niedzielę dwóch wię
źniów; Adolf Reszke i Stanisław Janczak.

W  niedzielę o godz. 8 1j2 wieczór, na wale 
praskim w Warszawie, w pobliżu mostu, doko
nano napadu na rewirowego Chobca, idącego w 
towarzystwie żony i siostry. Padło 6 strzałów, 
z których pięć zraniło śmiertelnie rewirowego, 
jedna zaś kula trafiła w serce jego żonę. Napa
stnicy, przekonawszy się, że Chobec i jego żona 
padli trupem, uciekli.

Tegoż dnia w Warszawie na Woli, około prze
jazdu kolejowego, strzelano do strażnika ziem
skiego Ganina. Otrzymał on dwie rany, w rękę 
i plecy.

O napadzie na pocztę, dokonanym w niedzielę 
na szosie pomiędzy Kłodawą a Krośniewicami, 
donoszą pisma warszawskie szczegóły następu
jące :

Na furgon pocztowy rzucono bombę. Skutkiem 
jej wybuchu zostali zabici: woźnica pocztowy z 
Kalisza i żołnierz konwojujący. Drugi żołnierz, 
oraz oficyalista pocztowy Kędzierski odnieśli ra 
ny. Pocztylion siłą wybuchu wyrzucony został do 
rowu i ocalał. Konie padły. Pieniądze zrabowano, 
a listy zniszczono.

Warszawski sąd wojenny w cytadeli rozpo
znawał w sobotę ubiegłą sprawę Szydłowskich 
(syna i ojca) oraz Andrzeja Niebudki, mieszkań
ców gminy Janoszew w gub. kieleckiej, oskar
żonych o napaść i pobicie straży przy moście 
kolejowym na kolei Iwangrodzko-dąbrowskiej. 
Oskarżonym, oddanym pod sąd wojenny, gro

dziła kara śmierci. Po zbadaniu świadków i wy
słuchaniu obrony, sąd wojenny ogłosił wyrok, 
uniewinniający wszystkich trzech podsądnych.

Dnia 19 bm. sąd wojenny warszawski w cy
tadeli rozpatrywał sprawę robotników Sztarca 
i Jantzena, oskarżonych z artykułów, przewi
dujących karę śmierci. Stawieni przed sądem 
oskarżeni byli o to, że w dniu 8 marca b. r. 
napadli na piekarza Lukanę i strzelali do niego 
z rewolweru, raniąc go w szczękę.

Sąd wojenny obu podsądnych od odpowie
dzialności uwolnił.

Z G r o d n a  donoszą, że otrzymano ukaz se
natu o skasowaniu wyborów, dokonanych na 
zgromadzeniu ziemian w Brześciu Litewskim, na 
których wybrano na wyborcę posła Jerogina; 
jak  wiadomo, poseł ten stał się „parlamentar
nym" przywódcą czarnej sotni i obecnie ciąży 
na nim podejrzenie, że brał udział w organizo
waniu pogromu białostockiego.

Przegląd polityczny.
0 port w Tryeście. Kom isya budżetow a 

Izby posłów  obradow ała wczoraj w dalszym  
ciągu nad  spraw ozdaniem  subkom itetu w sp ra
wie budowy portu  tryesteńskiego.

Poseł Schrafll wniósł, by zaprosić byłego 
prezydenta m inistrów  d ra  K oerbera, aby się 
zjaw ił w kom isyi i da ł w yjaśnienia na  sfor
m ułow ane pytania. —  Przew odniczący dr 
K athrein, poseł Skene i S turgkh oświadczyli 
się przeciw  tem u wnioskowi, doradzając, aby 
za pośrednictw em  obecnego rządu zasięgnąć 
inform acyj od d ra  K oerbera. P oseł Stransky, 
M astalka, Berger, Seitz i inni poparli natom iast 
wniosek posła  Śchraffla, poniew aż je s t obo
wiązkiem  lojalności i spraw iedliw ości ze stro 
ny kom isyi, aby dać drow i K oerberow i spo
sobność do wyjaśnień.

Dr K ram arz  oświadcza się za tem , aby ko
m isya zaprosiła  także byłego m in istra  skarbu 
Boehm  B aw erka i byłego m inistra handlu  Calla.

Szef sekcyi o tib ra l oświadcza, że d r K oer- 
ber je s t gotów dać odpowiedzi na  konkretne 
pytania, a  rząd  gotów je s t przyjąć pośredni
ctwo w doręczeniu tych pytań  drow i K oer
berowi. W  kwestyi żądan ia  ustnego przesłu
chania d ra  K oerbera zauw aża zastępca rz ą 
du, że uchw ała w tym  kierunku byłaby po
stąpieniem  nadzwyczaj nem, m ającem  znacze
nie prejudykatu. P rosi więc, aby się porozu
m ieć jeszcze w tej spraw ie z prezydentem  
gabinetu. Odczytuje z polecenia d ra  Becka 
pism o otrzym ane od d ra  K oerbera, który 
stw ierdza, że posłow ie tryesteńscy ja k  najgo
ręcej zalecali nagłość budowy portu, że Union- 
bank absolutnie wobec rządu nie był kon tra
hentem  i że nie je s t  praw dą, jakoby w kon- 
soreyum  budow lanem  nie było żądnego przed
siębiorcy tryesteńskiego. P raw dą  je s t na to 
m iast, że zm arły  w międzyczasie przedsiębior
ca tryesteński Geiringer należał do konsor- 
cyum. Dr K oerber podnosi dalej w liście, że 
ekonom iczne in teresy państw a, a  szczególnie 
m iasta  Tryestu zostałyby narażone na wielką 
szkodę, w razie nie rozpoczęcia budowy. —

Oświadcza wreszcie, że bieg w ypadków nie 
spraw ia m u trudności przyjąć zupełnej odpo
wiedzialności za to, co w owych la tach  uczy
nił lub zaniechał.

Poseł Schraffl przyłącza się do m yśli po
ruszonej przez posła K ram arza  i staw ia ją  
we formie wniosku.

W  głosow aniu przyjęto 23 przeciw  10 gło
som  wniosek, aby d ra  K oerbera uprzejm ie 
zaprosić, b y ' się zjaw ił w komisyi budżeto
wej. Przyjęto  również wniosek o zaproszenie 
dwóch innych byłych m inistrów .

P rzeg ląd  sp o łeczn y .
Ruch cennikowy robotników szewskich w 

Krakowie doprow adził ja k  już donieśliśmy, 
do bojkotu 10 firm, których właściciele nie 
uznali za  stosow ne m im o osobistych zapro
szeń pofatygować się na zgrom adzenie w dniu 
17 bm. dla układów. Za interw encyą w ładzy 
przem ysłow ej zaczęły się 20 bm. układy m ię
dzy m ajstram i a  robotnikam i, przy udziale 
delegatów obu s tro n -o ra z  reprezen tan ta  k ra
jow ej komisyi za iZ dow ej i pełnom ocnika 
centralnego zarządu związku robotników  szew
skich tow. Pellera. U kłady wczoraj nie do
szły do końca i będą dalej kontynuowane. 
W  każdym  razie podnieść należy, że porozu
m ienie jest. bliskie.

Ruch cennikowy robotników stolarskich w 
Krakowie. Publiczne zgromadzenie robotników 
stolarskich odbyło się przy licznym udziale ro 
botników i pracodawców 18 b. m. w Krakowie 
w sali hotelu Kleina z porządkiem dziennym:
1. Stanowisko robotników wobec pracodawców.
2. Wnioski i dyskusya. Po zagajeniu przez tow. 
Pereta, wybrano przewodniczącym tow. Adam
skiego, który do punktu pierwszego udzielił głosu 
referentowi tow. M i c h o ń s k i e m u .  Przedsta
wił on nieprzychylne stanowisko majstrów, któ
rzy, nie mając żadnego zrozumienia dla intere
sów ekonomicznych, chcą rozpocząć walkę. Ro
botnicy, którzy o własnych siłach doprowadzili 
do organizacyi silnej i solidarnej, są swojej 
sprawy pewni. Stoją oni na stanowisku: albo 
wszyscy upadniemy, albo razem osiągniemy wspól
ny cel. Wkońcu przedstawił rezolucyę jednomyśl
nie uchwaloną w formie listu do pracodawców:

„Wobec tego, że do dnia 16 b. m. 1906 r. 
na postawione przez nas żądania odpowiedzi nie 
otrzymaliśmy, jakkolwiek ze strony wydziału ce
chu zapewniono nas, że odpowiedź do dnia 16 
b. m. zostanie nam doręczoną, zawiadamiamy 
szanownych panów, że obstajemy przy postawio
nych żądaniach i cenniku:

1. Zniesienie akordu i zaprowadzenie minimal
nej płacy 18 K tygodniowo; dla robotników wię
cej uzdolnionych od 3 K i zwyż stopniowo o 
2O°/0 wyżej od korony.

2. Skrócenie czasu pracy z 10 godzin na 9 
w pracowniach ręcznych, w fabrykach na 8 7 2 
godziny.

3. Chłopiec nie ma być przyjęty do praktyki, 
który nie ukończył przynajmniej 4 klasy szkoły 
ludowej z dobrym postępem.

4. Chłopcy nie mają być używani do żadnych 
posług domowych, lub posyłek, by tenże mógł 
się wykształcić w swoim zawodzie.

5. Na trzech robotników może być tylko je
den chłopiec.

6. W  każdym warsztacie ma być naczynie na 
wodę, szklanka, miednica, ręcznik i szafa na u- 
brania.

Jeżeli obie strony zgodzą się na wykonanie 
pewnej roboty w akordzie, posyłamy cennik na 
roboty budowlane, według którego umowa winna 
być zawieraną. Jeżeli szanowny pan decyduje się 
cennik ten i żądania przyjąć, prosimy o podpi
sanie go do soboty dnia 23 b. m. W  razie je 
żeliby szanowny pan do soboty rzeczonego cen
nika i żądań nie podpisał, w poniedziałek dnia 
25 b. m. robota w pańskiej pracowni nie mo
głaby być podjęta. Żądania te mają być dorę
czone każdemu p. majstrowi".

W  dyskusyi zabrał głos maj ster p. L i g ę z a ,  
który, zastrzegając się, że przemawia tylko w 
własuem imieniu, zarzuca robotnikom, że nic sta
nowczego nie zrobili (?). Co do żądań zawartych 
w rezolueyi nie widzi, aby były wygórowane. 
Uznaje solidarność i znaczenie organizacyi, oma
wia konkurencyę warsztatów fabrycznych i pra
cowni kalwaryjskich. Dalej przemawiali tow. 
Michoński, Wojtych, Bojko, kilka razy jeszcze 
p. Ligęza, który zarzuca robotnikom pijaństwo 
(głosy oburzenia) i zachęca ich do przystąpienia 
do „Eleuteryi*. Wobec takiego wystąpienia maj- 
sterka, który sam prawdopodobnie do „Eleuteryi" 
nie należy, uchwalono jednogłośnie nie dopuścić 
więcej Ligęzy do głosu. Po dalszych przemowach 
majstra p. Bobra i tow. Podmokłego, Hermana, 
Adamka oraz robotnika młodocianego, zamknięto 
zgromadzenie o godz. 10 wieczór.

Na szczególną uwagę zasługuje przemówienie 
tow. H e r m a n a :  P . Ligęza zaznaczył, że depo- 
kąd fabrykant Muranyi nie będzie płacił tosamo, 
co w ręcznych warsztatach, konkureneya dojdzie 
do niebywałych granic. Mniemanie takie jest 
mylne i żądanie takie jest niemożebne, albowiem 
musimy wziąć pod uwagę, że robotnik w ręcznej 
pracowni musi pracę wykonać od początku do 
końca, podczas gdy w fabryce część tej roboty 
dostaje gotową z maszyn. Cennik postawiony zo
stał zasadniczo. Dążymy wszystkimi środkami do 
ugody, a majstrowie z nas drwią. Pisaliśmy 3 
listy, i dostaliśmy 3 odpowiedzi, w których ani 
jednem słowem nie ma zaproszenia komisyi wy

branej przez ogół robotników, pomimo zapewnie
nia, że takowe dostaniemy. Na odpowiedź, po
stawioną w rezolueyi, zgadza się mówca. Ponie
waż z cechem nie możemy dojść do skutku, po
stanowiliśmy zawiadomić wszystkich pracodawców. 
Jeżeli pracodawca życzy sobie od nas pertra- 
ktacyi, to służymy, gdzie sobie życzy w godzi
nach wolnych od pracy, to jest o godzinie 7 
wieczór. P. pracodawcy postawili kwestyę tak, 
że my nie mamy prawa mięszać się do chłopców. 
Żądanie nasze jest uzasadnione, ponieważ chło
piec używany jest do wszystkich posług, a w 
ostatniej chwili stawia się go warsztatu; dalej 
ze chłopiec chwilowo jest oddany majstrowi, 
później wstępuje w nasze szerogi, a nie umiejąc 
swego zawodu, jest nam kulą u nogi. Pp. Bo
ber i Ligęza uskarżają się, że majstrowie są 
biedni, słusznie żeby i robotnicy wskazali drogę 
do rozwoju ekonomicznego. Zapytuję się panów, 
co zrobili posłowie wybierani przez panów pra
codawców? Jeżeli pracodawcy udadzą się do wy
działu krajowego o pożyczkę, mają utrudnienie. 
Wydział krajowy powinien mieć obowiązek pod
nieść kulturę i oświatę. Wybierając posłów, po
winniście panowie takich wybierać, żeby znali 
wszystkie arterye życia ekonomicznego, żeby 
byli ludźmi otwartymi, a nie stali na usługach 
stańczyków.

W Oświęcimiu odbyło się 17 bm. zgrom a
dzenie publiczne żydowskie, zw ołane przez ko
m itet m iejscowy z porządkiem  dziennym ; 1) 
Reform a w yborcza a  sy tuacya polityczna w 
Austryi; 2) Robotnicy żydowscy a  socyalna 
dem o k rac ja ; 2) Dyskusya.

Zgrom adzenie zagaił tow. Teodor Herlin- 
ger, k tóry  jednogłośnie zosta ł w ybranym  prze
wodniczącym, sekretarzow ał tow. Tauber, do 
punktu pierwszego, przem ów ił po niem iecku 
tow. Herlinger, który  gruntow nie przedstaw ił 
zgrom adzonym  obraz upadku poszczególnych 
m inistrów  w Austryi, znaczenie reform y wy
borczej i ostateczny środek je j wywalczenia 
—  stre jk  generalny.

Do punktu  drugiego przem ów ił po polsku 
tow. Mischel z K rakow a, skreśliwszy dokła
dnie stosunek p ro letaryatu  żydowskiego do 
socyalnej dem okracyi.

W  dyskusyi przem aw iał tow. Herlinger i 
separa ty sta  Grim, k tórem u ciętą odpowiedź 
d a ł tow. Mischel z K rakow a. Poniew aż na  
tem  zgrom adzeniu separatyści doznali srom o
tnej odpraw y —  przeto zw ołują zgrom adze
nie na  24 bm., by się zrehabilitow ać.

LISTY Z KRAJU.
Otrzymujemy następujące sprostowanie:
Upraszamy o sprostowanie artykułu z Gorlic 

umieszczonego w Nr. 166 w myśl § 19 ust. 
pras., jak następuje: Nieprawdą jest, jakoby de- 
putacyi gorlickiej wysłanej do Wiednia w spra
wie kolejowej oświadczył JE . hr. Dzieduszycki: 
„Zbytków nie popieram11 i poszedł dalej, zosta
wiwszy deputacyę w dość przykrej sytuacyi. 
Nieprawda jest, żeby pewna ekseeleneya z Koła 
polskiego oświadczyła deputacyi: nie róbcie sobie 
nic z tego, on nawpół zwaryowany, co dziś po
wie, jutro zapomni i nieprawda, aby w mieście 
było z tego powodu ogromne oburzenie. Deputa- 
cya bowiem, o której mowa, znalazła tak we 
Wiedniu jak we Lwowie życzliwe przyjęcie. 
Srnolecki, wiceprezes Rady powiatowej. D r R a
domyślu, burmistrz.

Odnośnie do powyższego sprostowania zauwa
żyć musimy, że zrozumiałem jest, iż panowie ci 
chcieliby wyniki swojej deputacyi przedstawić 
w jak najkorzystniejszem świetle. O tem, co nam 
w sprawie tej deputacyi pisał nasz korespondent, 
wiedzą i głośno mówią całe Gorlice...

Rozmowa z przywódcą „partyi pracy".
Korespondent „Gazety polskiej" miał rozmowę 

z posłem Aładinem, najwybitniejszym przedstawi
cielem „grupy pracy" w Dumie. Urywki z tej 
rozmowy warto przytoczyć, ponieważ są one wy
razem zapatrywań „partyi pracy" na położenie 
w Rosyi, rolę Dumy itp .:

Aładin mówi o Dumie:
—  Jestem zdania, że rewolucya nie skończyła 

się jeszcze, a w takim razie Duma powinna być 
punktem, skupiającym siły narodu, w przewidy
waniu starcia z rządem, którego bynajmniej za 
zwyciężonego uważać nie można.

Rozwój konfliktu z rządem zaznaczy się zape
wne w trzech stadyach: 1) rezolucye i uchwały 
zarówno zgromadzeń wiejskich, gminnych jak  i 
ciał samorządnych miejskich, które oświadczać bę
dą swoją solidarność w walce Dumy z rządem;
2) wystąpienie czynniejsze, np. jednodniowy strejk, 
który rozpocznie się w stolicach państwa i roz
leje się po jego kresach. Strejk ten będzie miał 
tylko demonstracyjne znaczenie, jako przegląd sił 
bojowych; 3) samo starcie z rządem. Przyczyny 
konfliktu mogą być dwojakie: albo my nie potra
fimy utrzymać tych sił, które zgromadzą się po 
za nami, i siły te wyrwą się na zewnątrz, po
mimo naszej woli, albo też rząd dotknie nas ja 
kimś waryackim aktem, a w takim razie część 
przynajmniej, armii — to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości — stanie przeciw gwardyi, a wło
ścianie i robotnicy pójdą przeciw wszystkim. Że 
taki stan rzeczy nie jest moim osobistym poglą
dem, ale realnym obrazem stosunków, na to wska
zuje np. charakter depesz, które otrzymujemy. 
Początkowo były to tylko telegramy gratulacyjne 
od rozmaitych osobistych znajomych, którzy pra-
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niędzy. Jeżeli bowiem obliczymy ją  w monecie 
złotej, to otrzymamy 437.000 pudów, t. j. 70 
tysięcy cetnarów metrycznych. Do przewiezienia 
tego ciężaru trzebaby 24 towarowych pociągów 
(po 30 wagonów w pociągu i po 600 pudów złota 
w wagonie!).

Wybór posła. We środę odbył się w Krako
wie wybór posła na sejm z wielkiej posiadłości 
okręgu krakowskiego w miejsce zmarłego Piotra 
Górskiego. Wybrany został wszystkimi oddanymi 
76 głosami Karol C z e e z  z Bierzanowa. 205 
w y b o r c ó w  w c a l e  n i e  p r z y s z ł o .

Z A W I A D O M I E N I A .
— R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie jsk ie g o .
Piątek: „Wyzwolenie", dramat w 3 aktacn S. Wy

spiańskiego.
-- R e p e r tu a r  t e a t r u  lu d o w eg o .
Sobota: „Kościuszko pod Racławicami"-
Niedziela po południu: „Małka Szwarcenkopf".
Niedziela wieczorem: „Wesoły Ignaś“.
— U stn y  e g z a m in  d o jrz a ło śc i uczenie I. 

prywatnego gimnazyum żeńskiego, przy ulicy Wol
skiej 13, odbył się w dniach 18 i 19 czerwca w gi- 
mnazym św. Anny pod przewodnictwem ck. inspe
ktora krajowego dra Ludomiła Germana. Do egza
minu przystąpiło U  uczenie, z tych 2 nadzwyczajne. 
Świadectwo dojrzałości otrzymały: Ameisenówna Gi- 
zela, Aronsohnówna Klara (z odznaczeniem), Bujwi- 
dówna Kazimiera, Krenglówna Malwina, Landauówna 
Barbara (z odznacz.), Landauówna Róża (z odznacz.), 
Landwirthówna Róża (z odznacz.), Młodowska Ste
fania, Rappartówm. Felicya, Steinbergówna Malwina 
Reprobowane na rok 1 uczenicę nadzwyczajną.ammmmmmmmamammmmmtmaaammmmaaBtmuBmwmaaamxmaamammamaaKaBausoMfBBai?

B. GABRYELSKA. Kraków. kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

Bunty wojskowe.
Petersburg, 21 czerwca. »Nowoje W rem ia« 

donosi z S e b a s Ł o p o l a ,  że w pierwszym  
batalionie arty leryi fortecznej w ybuchł b u n t .  
K i l k u  p o d o f i c e r ó w  o d m ó w i ł o  p o 
s ł u s z e ń s t w a .  Z tego powodu r o z b r o 
j o n o  c a ł y  b a t a l i o n  i rozpoczęto śledz
two. N a  to  d r u g i  b a t a l i o n  o ś w i a d 
c z y ł  s o l i d a r n o ś ć  z p i e r w s z y m  i 
o b s a d z i ł  b a t e r y e  n a d b r z e ż n e ,  po
w rócił jednak  do swych Koszar, gdy p i e 
c h o t a  g o  o t o c z y ł a .

Jak  »W iek XX« donosi z R j a z a n i a  i w 
tam tejszym  o b o z i e w o j s k o w y m  z n a ć  
r  u c h w ś r  ó d  p u ł k u  b o ł c h a n o  w s k i e -  
go. Żołnierze dali kilka strzałów w powie
trze. Oficerowie zmuszeni byli opuścić obóz. 
W  n o c y  s p a l o n o  s k ł a d  b r o n i .  Żoł
nierze nie chcą pełnić służby.

Jak  »Duma« się dowiaduje, spełniono żą
dania czterech kom panij garnizującego obe
cnie w P e t e r s b u r g u ,  pułku w y b ó r -  
s k i e g o ,  poczem żołnierze podjęli służbę.

Berlin, 22 czerwca. »Lokal-Anz.« donosi z 
Sebastopala: Celem rozprószenia tłum ów  na 
bulw arach w ysłano kom panię I. batalionu a r
tyleryi fortecznej. I n n a  k o m p a n i a  t e g o  
b a t a l i o n u  n i e  p o z w o l i ł a  j e j  w y j ś ć  
i z e b r a ł a  s i ę  n a  m i t y n g ,  protestujący 
przeciw  służbie policyjnej. W  nocy, gdy a r-  
tylerzyźci spali w swych nam iotach, b r z e 
s k i  p u ł k  p i e c h o t y  o t o c z y ł  i c h  i 
r o z b r o i ł ,  p o c z e m  p i e r w s z y  b a t a 
l i o n  a r e s z t o w a n o  i odprow adzono do 
więzienia.

Do buntu przyłączyło się kilka kom panij. 
D r u g i  b a t a l i o n  w t a r g n ą ł  d o  p r o 
c h o w n i  i z d o b y ł  a r m a t y .  N a b i w s z y  
t r z y  d z i a ł a ,  s k i e r o w a ł  j e  n a  m i a 
s t o .  Zbuntow ane w ojska usiłują także przy 
pom ocy sygnałów porozum ieć się z flotą czar
nom orską.

Petersburg, 22 czerwca. Obiegają a larm u
jące  pogłoski o w r z e n i u  w p u ł k a c h  
g w a r d y i  w raz z pułkiem  siemionowskim. 
Dzienniki, k tóre doniosły o tem, zostały skon
fiskowane. Zebranie oficerów artyleryi i te
chnicznego w ojska uchwaliło rezolucyę z o- 
świadczeniem, że w o j s k o  j e s t  k r w i ą  z 
k r w i  l u d u .  U c h w a ł y  D u m y ,  s k i e r  o- 
w a n e d l a  d o b r a  l u d u ,  m o g ą  l i c z y ć  
n a  i c h  p o p a r c i e .

Petersburg, 22 czerwca. M inister wojny o- 
trzym ał spraw ozdanie kom endantów  korpu
sów z doniesieniem, że d y s k u s y a  w D u 
m i e  d z i a ł a  s z k o d l i w i e  n a  a r m i ę .  
Odnosi się to zarów no do oficerów, jak  i żoł
nierzy, którzy chciwie czytają dzienniki wbrew 
wszelkim zakazom .

Niepokoje.
Petersburg, 21 czerwca. »S łow o« donosi z 

R  y g i z w czo ra j: Położenie w Inflantach zw ła
szcza w okręgu W alk, jest bardzo n i e p o 
k o j ą c e .

Ten sam  dziennik donosi z R y b i ń s k a ,  
że z pow odu s t r e j k u  r o b o t n i k ó w  o - 
k r ę t o w y c h  grozi wybuch wielkich niepo
kojów. Także w śród personalu kolejowego par 
nuje wrzenie.

Z Odessy donosi »S łow o«, że s ą d  w o 
j e n n y  s k a z a ł  8 o s o b y  z a  n a p a d y  
i rabunki na r o z s t r z e l a n i e ,  ale oświad
czył się za ich ułaskawieniem .

Po pogromie w Białymstoku.
Petersburg, 22 czerwca. Dzienniki podają wia

domość, jakoby w d r u k a r n i  p e t e r s b u r 
s k i e j  p o l i c y i  dano zecerom do składania pro- 
klamacyę „czarnych sotni", w z y w a j ą c ą  do

m o r d ó w .  Zecerzy odmówili, wskutek czego 
wszystkich oddalono; głównego zecera bez śledz
twa zesłano na 5 lat.

Berlin, 22 czerwca. Związek żydowski do
wiaduje się z Białegostoku, że gubernator gro
dzieński na  dzień przed rzezią usunął z m ia
sta  pod fałszywym  pozorem  now ozam iano- 
wanego policm ajstra, ponieważ chciał on prze
szkodzić pogromowi.

Berlin, 22 czerwca. W  spraw ie zajść bia
łostockich donoszą, że wybitny członek kom i
syi, wysłanej przez Dumę, oświadczył, że po
grom  w Białym stoku m iał większe rozm iary, 
niż w Odessie.

W  sąsiedniej m iejscowości Starosielcach 
w ym ordowano w piątek 50 żydów. Komisya 
śledcza Dumy znalazła w dom u jednego z 
rosyjskich duchownych biżuterye wartości 
5000 rubli, a  w mieszkaniu kasyera kolei 
państw ow ych w artości 3000 rubli. Klejnoty 
te pochodzą z rabunku sklepów żydowskich.

Frankfurt, 22 czerwca. »Frankf. Zt.g« donosi, 
że car jest ogrom nie przygnębiony zajściam i 
w Białym stoku i żąda ostrego śledztwa. Także 
rząd  rosyjski m ia ł zostać tem i zajściam i za
skoczony.

Katowice, 22 czerwca. Z powodu zajść 
białostockich, rewolucyj ue stow arzyszenia Za
głębia wydały proklam acyę, grożącą ś m i e r 
c i ą  k a ż d e m u ,  n a  k o g o  t y l k o  p a d n i e  
p o d e j r z e n i e ,  ż e  p o p i e r a  p o g r o m y  
ż y d o w s k i e .  Kozacy aresztow ali tych, któ
rzy rozdaw ali proklam acyę na dworcu kole
jowym .

Teror rządowy.
Warszawa, 22 czerwca. Sąd wojenny s k a 

z a ł  n a  ś m i e r ć  t r z e c h  ż y d ó w  za za
m ordow anie polieyantów.

Wyrok w procesie o napad na bank rosyjski.
Helsingfors, 21 czerwca. Z pomiędzy oskar

żonych o obrabow anie tutejszej filii banku 
rosyjskiego, zasądzono 3 na 9 la t i 5 mie
sięcy więzienia, 2 na 9 lat, a . 1 kobietę na  2 
m iesiące więzienia. Innych oskarżonych uwol
niono.

Polieyant mordercą policmajstra.
Berlin, 21 czerwca. »Voss. Ztg« donosi, że 

w Bielsku na Litwie uwięziono jednego z m or
derców  policm ajstra D e r k a c z e w a  z Bia
łegostoku, o którego zabicie podejrzyw ano 
żydów. Schw ytany m orderca je s t b y ł y  m  p o- 
1 i c y a  n t e m.

Duma.
Petersburg, 22 czerwca. Na wczorajszem po

siedzeniu Dumy obradowano nad wnioskiem ró 
wnouprawnienia wszystkich obywateli. Szereg 
mówców oświadczył się za r ó w n o u p r a w n i e 
n i e m  k o b i e t  i ż y d ó w .

A ł a d i u twierdził, że trzeba dać kobietom 
prawa, zanim je sobie same wezmą. Szczególnie 
trzeba uwzględnić żyjące w Rosyi muzułmanki. 
Mówca żąda z n i e s i e n i a  w s z y s t k i c h  p r z y 
w i l e j ó w ,  wynikających z wysokiego stanowi
ska i przywilejów szlachty. Wywody swoje za
kończył słowami: Są tylko 2 klasy społeczne, 
które naród rosyjski uznaje: chłopi i robotnicy. 
(Żywe oklaski na najskrajniejszej lewicy).

Hr. H e y d e n, polemizując z Aładinem, po
wiada: Jestem gotów zgodzić się na proklamo
wanie równości obywatelskiej, ale nie można u- 
staw rosyjskich zreformować w ciągu jednej nocy.

L e w i n  oświadcza, że Rosya w kwestyi ży
dowskiej nie powinna brać przykłada z Rumu
nii, tylko z Francyi, Anglii, lub Niemiec. J e 
stem żydem —  mówi — i nie mam prawa mie
szkać w stolicy. Po zamknięciu sesyi Dumy na
tychmiast mnie stąd wypędzą.

Ponieważ ministrowie spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości mieli odpowiadać na interpelaeye, 
sala była przepełniona.

Sprawozdawca komisyi dla opracowania regu
laminu podał do wiadomości, że otrzymał z Lon
dynu i z Paryża pisma z propozyeyą do depu
towanych Dumy, aby utworzyli parlamentarną 
grupę sądu rozjemczego. Duma przyjęła propo- 
zycyę jednomyślnie wśród żywych oklasków.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  odpowie
dział na interpelaeye. Duma słuchała jego wy- 
wodu w spokoju i uważnie.

Minister spraw wewnętrznych S t o ł y p i n  
przyznaje, że ze strony adminstracyi policyjnej 
popełniono w niektórych wypadkach nieprawidło- 
wości, zapewnia jednakże, że wszyscy funkcyo- 
naryusze kochają swą ojczyznę. (Okrzyki: Do
syć! Prezydent dzwoni). Minister oświadcza, że 
rząd musi energicznie postępować i utrzymywać 
porządek. Policya wśród niepokojów wypełniała 
swój obowiązek. Zabito 288 f.ukeyonaryuszy po
licyi, a raniono 388. (Okrzyki: To za mało!.,. 
Słychać świst i ironiczne wykrzyki. Prezydent 
przypomina, że w tej sali przysługuje każdemu 
wolność słowa). Minister kończy oświadczeniem, 
że rząd będzie działał, jak żołnierz na poste
runku,' który starej strzelby nie może odrzucić, 
póki nie otrzyma nowej. (Świst i wołanie: Do
syć!... Wielkie poruszenie).

Ks. U r  u s o w, b. pomocnik ministra spraw 
wewnętrznych, wskazuje na ciemne moce, które 
paraliżują dobrą wolę ministrów.

Po przemowach posłów N a b o k o w a  i R o 
d i e  z e w a powstał minister spraw wewnętrznych, 
aby odpowiedzieć na ich uwagi. W  tej chwili 
wybuchła ogromna wrzawa. Posłowie wołają do 
ministra: Podaj się pan do dymisyi... Prezydent 
bez przerwy dzwoni. Minister oświadcza, że krzy
kiem tym nie da się odstraszyć, bo ma czyste 
sumienie. Ponownie długotrwała wrzawa. Mini

strowie opuszczają salę wśród świstów i okrzy
ków': Krwią zbryzgani mordercy!-

Prezydent musiał przerwać posiedzenie na go
dzinę.

Wśród ogólnego spokoju podjęto po przerwie 
posiedzenie. Dyskusyę nad interpelacyami odro
czono do dzisiaj.

Izba przystąpiła do obrad nad wnioskiem 33 
posłów z propozyeyą zniesienia wszelkiej własno
ści ziemskiej i 140 głosami przeciw 78 odrzu
ciła propozycyę odesłania tego wniosku do ko
misyi.

Jesto pierwsza klęska „Związku pracy".
Na tem posiedzenie zamknięto.

m i i i  WYBORCZA.
S tre jk  m z so w y .

Niektóre dzienniki wiedeńskie rozpowszech
niły onegdaj fałszyw ą pogłoskę, jakoby w 
czw artek 21 b. m. m iał się w W iedniu roz
począć 3-dniowy strejk  generalny. Oczywiście 
wiadomość ta  je s t mylna. Gdy strejk  będzie 
m iał wybuchnąć, partya na czas to ogłosi.

R ząd widocznie też uwierzył owej fałszy
wej pogłosce i telegraficznie wezwał do W ie
dnia pułk piechoty z Sankt-Polten, oraz n a 
kazał piekarzom  wojskowym i pułkowi ko
lejowem u pogotowie. Charak! erystycznem  jest, 
że na wieść o strejku m asow ym  rząd pom yślał 
przedewszystkiem  nie o komisyi dla reform y 
wyborczej, lecz o wojsku, chociaż na prze
prowadzenie strejku m asowego nie może 
przecież żadnego wpływu wywrzeć jakako l
wiek koncentracya wojsk, lecz wyłącznie 
tylko przebieg prac komisyi dla reformy wy
borczej.

Prace parlamentarne.
Wiedeń, 22 czerwca. P rogram  dalszych prac 

parlam entu  ustanowiony będzie w przyszłym  
tygodniu przez konferencyę przełożonych klu
bów. Zważywszy, że dyskusya nad reform ą 
przem ysłow ą potrw ać może naw et jeszcze 
przez cały przyszły tydzień, być może, że w 
drodze wniosku nagłego przyjdzie na porzą
dek dzienny drugie czytanie prow izoryum  bu
dżetowego, k tóre na  następnem  posiedzenia 
komisyi m a  być załatw ione.

Również term inow ą je s t tak zw ana usta
wa upełnom acniająca dla trak tatów  handlo
wych. Gzy pierwsze czytanie ustaw y o kolei 
północnej odbędzie się przed 1 lipca, jest bardzo 
wątpliwem. »Alldeutsche Corresp.« donosi, że 
nastąp i ono aż po 1 lipca.

Ta sam a korespondeneya donosi, że w ko
łach posłów niemieckich dom agają się, aby 
najpóźniej 14 lipca parlam ent rozpoczął fe- 
rye, aby k o m i s y a  r e f o r m y  w y b o r c z e j  
z o s t a ł a  u z n a n a  z a  n i e u s t a j ą c ą  i u- 
k o ń c z y ł a  p r z e z  l a t o  s w e  p r a c e .

Obiega pogłoska, że między przyw ódcam i 
stronnictw  doszło już do o g ó l n e g o  k o m 
p r o m i s u  w s p r a w i e  r e f o r m y  w y 
b o r c z e j .

DELEGACYE.
Wiedeń, 21 czerwca. Delegacya anstryacka 

odbywa dziś plenarne posiedzenie.
Minister G o ł u c h o w s k i  odpowiada na sze

reg interpelacyj, między innemi w sprawie wy
dania ustawy o odpowiedzialności wspólnych mi
nistrów. Minister oświadcza, że należy to do 
zakiesu działania obu y arlamentów a nie dele
gacyj. W sprawie wniesienia autonomicznej ta 
ryfy cłowej w sejmie węgierskim oświadcza hr. 
Gołuchowski, że nie miał tu  nic do zezwalania 
lub przeszkadzania. Sprawa ta pozostaje w ści
słym związku z ugodą austro-węgierską. Minister 
nie może' do spraw tych się mięszać, gdy je
dnakowoż v, jednej lub drugiej strony zos'anie 
wezwany do pośredniczenia i wyrównania różnic, 
będzie gotów zadanie swoje spełnić. Oczywiście 
minister musi czuwać nad tem, aby zawarte z 
zagranicą traktaty handlowe zostały w tym du
chu przeprowadzone, w jakim zostały uchwa’one.

Nastąpiła dyskusya nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych, którą zagaił del. B a c- 
ą n e h e m .

Del. W a l t e r s k i r c h e n  obszernie omawia 
zmiany na Węgrzech i podnosi, że dualizm zo
stał silnie zachwiany i prawie nie istnieje. — 
Mówca zarzuca Węgrom, że dla uzyskania swo
ich celów, łączą się nawet z wrogami zagrani
cznymi (Oklaski), poczem oświadcza się za tem, 
aby wspólne urządzenia między Austrya a W ę
grami zostały utrzymane i uregulowane na pod
stawie niewypowiedzialnosci traktatów.

Po przemowie D o b e r n i g g a  zabrał głos 
del. B i a n k i n i i przemawiał najpierw po ehor- 
wacku wśród protestów del. Steina. —  Mówca 
expose hr. Gołuchowskiego uważa za zbyt opty
mistyczne, zwraca się przeciw trójp<'zymierzu i 
polityce pangermańskiej w Austryi, omawia spra
wy węgierskie. Mówca uważa walkę Węgrów 
za lojalną i niezwracającą się przeciw dynastyi.

Del. T o l ł i n g e r  oświadcza się wprawdzie 
za trójprzymierzem, ale krytykuje zachowanie się 
Włoch i Niemiec wobec Austryi, szczególnie na 
Bałkanie. Wyraża zadowolenie z powodu nieza- 
kłóeenia pokoju w Europie, przypisuje znaczną 
część zasług istnieniu trójprzymierza, ale podnosi, 
że Niemcy w sprawach ekonomicznych na Bał
kanie okazywały niezbytnią przyjaźń i zastępy- 
wały swe interesy bezwzględnie. Wskazuje na 
agitacyę Wioch w Albanii i wojskowe zarządze

nia na granicy i zapytuje, czy faktycznie Austro 
Węgry są tak agresywne, by Włochy mogły się 
obawiać z ich strony napadn. Wskazuje również 
na niezaprzeczoną wiadomość, jakoby rząd serb 
ski projektował alians między Włochami, Czar
nogórą i Serbią tak pod względem ekonomicznym 
jak wojskowym, co już oznacza koalicyę, któraby 
miała za zadanie wyprzeć Austryę z Bośni. 
Wkońcu apeluje do ministra spraw zagranicznych, 
aby zwrócił swą uwagę na Rumunię, która jedy
na jest nam na Bałkanie życzliwą i by minister 
tej sprawie jak i stosunkom węgierskim poświę
cił całą swą uwagę.

Wiedeń, 22 czerwca. W  d e l e g a c y i  a u 
s t r y a c k i e j  poseł S t  e i n e r  występował prze
ciw Węgrom. Na dowód, jak są oni protegowa
ni przytacza, że marszałek Tyrolu, który prosił 
o audyencyę, otrzymał odpowiedź, że z powodu 
zajęcia cesarza przed wyjazdem nie może być 
na audyencyi przyjęty. Natomiast w dwa dni pó - 
źniej przyjął cesarz prezydyum sejmu węgier
skiego. We wniesionej rezolncyi domaga się del. 
Steiner, aby począwszy od r. 1907 zniesiono 
wspólność dochodów cłowych.

Poseł S c h 1 e g e 1 omawiał również kwestyę 
węgierską. Przypominając oświadczenie dra W e
kerlego, że Węgry są państwem samodzielnem, 
twierdzi mówca, że jest to absolutnie niesłu- 
sznem. Unia personalna będzie, zdaniem mówcy, 
tylko początkiem zerwania. Dalszem następstwem 
będzie wyodrębnienie Galicyi, oraz oderwanie Dal- 
macyi, Bośni i He. cegowiny, które już teraz są 
uważane za prowineye lenne Węgier. Mówca za
pytuje rząd wspólny, czy może odpowiadać za to, 
jeżeli przez podobne zajścia na Węgrzech monar
chia zostanie zrujnowana. Trzeba namyślić się 
nad sprawą pokrycia kosztów wspólnych. Dopóki 
fundamentalne kwestye nie zostaną uregulowane, 
mówca nie będzie głosował za etatem wspólnym. 
W końcu oświadczył, że będzie głosował za re- 
zolucyą posła Steinera.

Del. D e 1 u g a n domaga się korzystnego zała
twienia kwestyi uniwersytetu włoskiego, przez co 
przyjazne stosunki z Włochami jeszcze bardziej 
się zacieśnią.

Del. K l o f a c z  polemizuje z expose hr. Go
łuchowskiego. Ludność czeska nie pojmuje tego, 
aby Prusy mogły być najszczerszym przyjacielem 
Austryi. Cesarz niemiecki przybył do Wiednia, 
otrzymawszy zewsząd odmowną odpowiedź. Au
strya niepotrzebnie naraża się z powodu Niemiec 
na nieprzyjaźń całej Europy. Gdyby dyplomacya 
anstryacka uprawiała politykę pokojową, mogli
byśmy w państwach bałkańskich znaleźć odbyt 
dla naszych produktów przemysłowych. Mówca 
oświadcza się za porozumieniem z Rosyą.

Del. R o m a ń c z u k  podnosi, że jako Rusin, 
ze stanowiska narodowego nie ma nic do zarzu
cenia trójprzyraierzu. Rusini nigdy nie zajmowali 
stanowiska wrogiego wobec obu państw sprzy
mierzonych. Zwłaszcza do Niemiec emigruje w o- 
statnich czasach tysiące robotników ruskich, znaj
dując tam zarobek i poznając instytneye zacho
dnio-europejskie, których niestety we własnej oj
czyźnie nie posiadają. Pragnąłby, by Austro-W ę
gry, jako przyjaciel Rosyi — bez mieszania się 
w jej wewnętrzne stosunki — zwróciły uwagę 
tego państwa na konieczność reform konstytu
cyjnych.

Stanowisko Niemców w Austryi od r. 1867 
znacznie się zmieniło. Niemcy, którzy dawniej 
mieli bezsprzeczną przewagę w całej monarchii, 
zrzekli się swoich pretensyj do Galicyi i pozo
stawili Polakom hegemonię nad tym krajem. Ga- 
licya już wówczas otrzymała pewne stanowisko 
wyjątkowe, które wyszło wyłącznie na korzyść 
narodu polskiego.

Rusini dostali się w najgorsze położenie za
równo przez ustawodawstwo, jak i przez admi- 
nistracyę Bez względu na to, że rządy się zmie
niały, w Galicyi panuje zawsze jeden i ten sam 
system upośledzenia i ucisku Rusinów. Armii 
wspólnej używa się do stłumienia zupełnie legal
nego ruchu na rzecz reformy wyborczej. Już te- 
teraz panuje w Galicyi wśród Rusinów z powodu 
tamtejszej administracyi okropne wzburzenie, które 
będzie oczywiście wzrastało. Ponieważ ciągle je 
szcze trwa polityka wprost wroga dla Rusinów 
i mimo wszystkich zmian rządów nie ustaje, 
więc Rnsini muszą zarówno wobec rządu austrya- 
ckiego, jak i wspólnego zająć stanowisko opozy
cyjne. Mówca będzie głosował przeciw budżetowi.

Del. S t r a u c h e r  krytykuje instytucyę dele
gacyi, omawia sprawy węgierskie, poczem obszer
nie zajmuje się kwestya żydowską w Rumunii. 
Omawiając zajścia białostockie, krytykuje udział 
Austryi w pożyczce rosyjskiej.

Na tem obrady przerwano. Dalszy ciąg w so
botę o godz. 9 rano.

T E L E G R A M Y .
Wystawa niemieckiego przemysłu w Czechach.

Wiedeń, 21 czerwca. Dziś o godzinie 7 rano 
wyjechał cesarz w towarzystwie arcyks. Ferdy
nanda Karola, prezydenta ministrów bar. Becka, 
oraz ministrów Pacaka i Pradego do L i b e r  ca  
na wystawę.

Wrażenie programu białostockiego.
Warszawa, 19 czerw ca. 

Pogrom  białostocki w yw arł u nas nadzw y
czaj silne w rażenie. W szystkie gazety wysłały 
swoich korespondentów ; coraz to nowe depe-
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gnęli przypomnieć o swojem istnieniu. Obecnie 
zaś otrzymujemy szereg uchwal zgromadzeń wiej 
skich, które oświadczają, że będą nas podtrzy
mywały w naszej walce z rządem. Jest to do
wód, że po za Dumą wytwarza się w kraju peł
na siła realna, dla której my powinniśmy być 
punktem skupiającym, łączącym.

— A stosunek pańskiej partyi do kadetów!
— Kadeci mają inne zapatrywania na stosun

ki obecne, oni myślą, że mamy już parlamenty, 
gdy tymczasem jesteśmy tylko ciałem doradczem 
przy ministeryalnych departamentach. Stąd płyną 
nasze scysye z nimi, które oczywiście, będą co
raz częstsze i gwałtowniejsze. Przedewszystkiem 
zaś walczyć z nimi będziemy na gruncie sprawy 
agrarnej, my bowiem pragniemy, aby w rozstrzy
ganiu tej sprawy wziął udział cały naród rosyj
ski, aby ją rozstrzygano w komisyach miejsco
wych. Tymczasem kadeci, właśnie przeciwnie, 
chcą tutaj, w Petersburgu wszystko rozstrzy
gać, a komisyom miejscowym pozostawić drobno
stki.

K R O N I K A .
Lueger W Krakowie. Poseł dr Karol L u e g e r ,  

burmistrz m. Wiednia, w powrocie z wystawy 
w Bukareszcie zatrzymał się w czwartek na pół 
dnia w Krakowie. W raz z dyrektorem wiedeń
skiego magistratu, posłem dr. W e i s s k i r c h -  
n e r  e m złożył wizytę prezydentowi dr. L e o w i 
w magistracie krakowskim. Po objedzie wyjechał 
błyskawicznym pociągiem do Wiednia, odprowa
dzony na dworzec kolei przez naszych domoro
słych Bielohlawków pp. W i n k l e r a ,  S u l i m i r -  
s k i e g o i jeszcze jakichś dwóch, którzy razem 
we czwórkę krzyczeli Luegerowi na peronie 
„Hoch! Hoch!", budząc tem żywą wesołość wśród 
publiczności.

Z teatru. W  piątek 22 b. m. odegranem zo
stanie w teatrze miejskim zapowiedziane na do 
chód Uniwersytetu ludowego i Samopomocy „Wy- 
zwolenie“ St. Wyspiańskiego. O ile nas informo
wała dyrekeya teatru, będzie to ostatnie w tym 
roku przedstawienie „Wyzwolenia".

Poufny wiec abituryentćw i abituryentek. 
W  piątek dnia 29 czerwca b. r. o godzinie 
p u n k t u a l n i e  9 1/, rano odbędzie się w sali 
„Muzeum techniczno-przemysłowego “ przy ulicy 
Franciszkańskiej 1. 4, (obok kościoła 0 0 . Fran
ciszkanów') w Krakowie, poufne zgromadzenie 
abituryentćw i abituryentek szkół średnich (gi- 
mnazyów, szkół realnych, seminaryów) zachodniej 
Galicyi, z porządkiem dziennym: „ Co nam dała 
szkoła, a czego spodziewaliśmy się po niej" 
(kilka referatów z dyskusyą).

Zebranie odbędzie się za zaproszeniami (na 
podstawie § 2 ustawy o zgromadzeniach), które 
wydaje s i ę  w y ł ą c z n i e  abituryentom i abi- 
turyentkom w lokalu „Eleuteryi" (Rynek 17, 
I I  p.), codziennie od 3 — 4, a w dzień zebrania 
tylko od 8 — 9.

Sekcya ekonomiczna krakowskiej Rady miej
skiej odbyła posiedzenie we środę pod przewo
dnictwem r. Beringera. Zgodzono się na pomie
szczenie biura okręgowego urzędu pośrednictwa 
pracy w realności miejskiej przy ul. Jabłonow
skich obok placu targowego, przyjęto wniosek 
magistratu o przedłożenie Radzie miasta uchwały 
co do linii regulacyjnej nl. T rynitarskiej; na
stępnie zatwierdzono projekt zaprowadzenia świa
tła elektrycznego w hali Sukiennic, a mianowicie 
przez zastąpienie gazu 10 lampami łukowemi 
i 68 żarowenii. Projekt oświetlenia Sukiennic 
na zewnątrz jak również Rynku elektrycznością 
jest obecnie opracowywany.

O następstwo po p. Korytowskim rozgrywa 
się komiczna walka. Namtestnik chciałby na 
fotelu krajowego ministra finansów osadzić radcę 
dworu Dembowskiego, któremu znów jako zbyt 
młodemu inni wpływowi kandydaci podstawiają 
nogę; z drugiej strony myśli sobie p. Korytow- 
ski, że fotel ministeryalny we Wiedniu może 
okazać się zbyt niewygodnym, wobec czego 
chciałby sobie zarezerwować powrót do Lwowa. 
Jak  tu  wyjść z tego dylematu? Zrobiono to 
przez znany austryacki sposób: przez prowizo- 
ryum. Krajową dyrekcyą skarbu będzie prowizo
rycznie kierował najstarszy radca (jest nim p. 
Zubrzycki), aż przyjaciele porozumią się co do 
tłustego kąska.

Amator win. Przed krakowskim trybunałem 
przysięgłych pod przewodnictwem radcy Traun- 
fellnera, toczyła się wczoraj rozprawa przeciw 
32-letniemu Franciszkowi Mączyńskiemu, byłe
mu stangretowi u p. Rippera, właściciela składu 
piwa i jego żonie Maryannie o kradzież. Akt 
oskarżenia zarzuca oskarżonym, że w ciągu wio
sny b. r. wykradli z piwnicy 205 daszek win, 
koniakow i iikierów, które wypili, wyrządzając 
szkodę na 1051 koron. Dla odwrócenia podej
rzenia upozorowali włamanie, ale przy rewizyi 
znaleziono u nich butelki, a w kanale masę 
stłuczonego szkła. Oskarżony przyznaje tylko 
kradzież 20 daszek. Na podstawie werdyktu 
przysięgłych Mączyński zasądzony został na 3 
miesiące ciężkiego więzienia, żonę zaś uwol
niono.

Aresztowanie straży pożarnej przez żandar
ma podczas pożaru. Z K ę t  piszą nam : Noc 
z soboty na niedzielę, tudzież cała niedziela 17 
b. m. przeszły tutaj bardzo burzliwie, wprost 
rewolucyjnie. Tłumy mieszczan obywateli groma
dziły się i przeciągały ulicami, protestując prze
ciw gwałtom, dokonanym przez komendanta tu 
tejszego posterunku żandarmeryi, wachmistrza

Stanisława W o d z i.ń s k i e g o, na dwóch spo
kojnych, powszechnie łubianych i szanowanych 
obywatelach pp. Adamskim i Polaku, którzy z 
poczucia obywatelskiego niosąc z narażeniem wła 
snego życia pomoc przy pożarze zagrażającym 
całemu miastu, padli odarą samowoli tego „o 
brońcy i stróża ładu i bezpieczeństwa publiczne- 
go“ . Nie mając absolutnie najmniejszej kwa- 
lifikacyi do pełnienia tak odpowiedzialnych funk- 
cyj, jakie połączone są z autorytetem żandarma 
występującego wobec masy, swojem nietaktownem, 
prowokacyjnem zachowaniem się mógł on był wy
wołać wprost straszne, nieobliczalne następstwa.

Sprawa cała przedstawia się następująco:
O godzinie 12 w nocy z soboty na niedzielę 

zapaliła się tutaj stodoła p. Suchonia i współ 
właścicieli, stojąca w całym szeregu innych sto 
dół, dotykających bezpośrednio ulicy św. Jana 
Kantego. (Stodołę podpalił własny syn p. Sucho
nia, napędzony strażnik skarbowy, z zemsty za 
to, że ojciec nie dał mu pieniędzy na wesele; 
następnie aresztowany za podpalenie, zażył w wię
zieniu trucizny). Trębacz tutejszej ochotniczej 
straży pożarnej p. Polak spostrzegłszy ogień wy
biegł na ulicę i trąbieniem alarmował mieszkań
ców. Na alarm wybiegł także z winiarni p. Ba 
czaka wachmistrz żandarmeryi Wodziński i pod 
wpływem winnego rozmarzenia, z różowym hu
morem, zabrał się „energicznie1* do „urzędowa
nia11. Natknąwszy się tedy na p. Polaka, a ma
jąc z nim do załatwienia jakieś poprzednie pry
watne „rachunki11, zatrzymał go, „w imieniu pra
wa11 zakazał mu trąbić, a wziąwszy karabin do 
rąk pod grozą przebicia bagnetem rozkazał mu 
iść do sikawki, którą inni strażacy, do niej prze
znaczeni, w międzyczasie z remizy wytoczyli, a 
do której p. Polak —- według twierdzenia ko
mendanta straży ogniowej — nie był potrzebny. 
Gdy na to p. Polak oświadczył żandarmowi, że 
według regulaminu strażackiego jego obowiązkiem 
jako trębacza jest na razie alarmowanie miasta 
i że może on słuchać teraz tylko rozkazów na
czelnika straży, względnie komendanta danego 
plutonu, — został przez wachmistrza bez cere
monii z a a r e s z t o w a n y  i w wstrętnych are
sztach policyjnych zamknięty. Wobec tego więc 
doraźue zaalarmowanie miasta zostało znacznie 
utrudnione, a ponadto jedna sikawka, nie mając 
trębacza, a więc i potrzebnych sygnałów, nie mo
gła należycie i wydatnie funkeyonować.

Podczas samej akeyi ratunkowej samowola 
wachmistrza przeszła wszelkie granice. Na wężu 
sikawki będącej w ruchu, stanął ou nogą, nie 
przepuszczając w ten sposób wody do wylotu, 
przez co mógł narazić strażaka p. Jędrusiaka, 
znajdującego się z wylotem węża we wnętrzu 
płonącej stodoły, poprostu na upieczenie. W re
szcie wpadł on pomiędzy grupę ludzi znajdują
cych się przy funkcyonującej sikawce, wzywając 
ich do rozejścia się. Ludzie ci rozeszli się po
mału, pozostał tylko przy wężu delegat ogniowy 
p. Adamski. Do niego więc przypadł Wodziński 
z krzykiem, ażeby się „rozszedł11. Gdy ten od
powiedział mu spokojnio, że jego obowiązkiem 
jest być obecnym przy sikawce i mięć baczenie 
na wszystko, żandarm krzycząc: „pan się tu nie 
masz o nic starać, bo ja tu jestem od tego“, 
z a a r e s z t o w a ł  go.

Wobec takiej samowoli żandarma, paraliżują
cego całą akcyę ratunkową aresztowaniem po 
trzebnych kierowników, oburzenie obecnych doszło 
do zenitu. Rzucono się, ażeby odbić aresztowa
nego, tak że żandarm gwizdał o pomoc i bagne
tem torował sobie drogę. Rozległy się krzyki, 
ażeby zaprzestać akcyi ratunkowej, skoro are
sztują strażaków i delegatów, a gdy Wodziński 
oświadczył, że on nie wie, czy p. Adamski jest 
delegatem, burmistrz p Krzysztoforski urzędowo 
mu to poświadczył i prosił o uwolnienie areszto
wanego. Pomimo tego p. Adamskiego odprowa
dzono na policyę. Dzięki interwencyi burmistrza 
prowadzono dalej akcyę ratunkową i pożar wre
szcie zlokalizowano.

Gdy niebezpieczeństwo minęło, tak straż, ja- 
koteź całe masy obywateli d e m o n s t r o w a ł y  
po m i e ś c i e  n a  r z e c z  a r e s z t o w a n y c h .

Pomimo tak ogromnego napięcia umysłów, Wo
dziński w towarzystwie dwóch innych żandarmów 
i dwóch polieyantów o godzinie 5 rano popędził 
obydwu aresztowanych piechotą do starostwa w 
Białej, o 3 mile od Kęt odległej. T ł u m  wi 
d z ą c  to,  s z e d ł  z a  n i m i  a ż  do  L a n c k o 
r o n y ,  d o m a g a j ą c  s i ę  u w o l n i e n i a  n i e 
w i n n y c h  l u d z i ,  którzy bozintoresownie bro 
niąc mienia bliźnich i poświęcając się, nie dali 
żadnego powodu ani do aresztowania, ani do po
dobnego traktowania, i tylko dzięki interwencyi 
rozumnych ludzi nie odpowiedział tłum doraźnie 
na tę prowokacyę. Gdy żądanie uwolnienia nie 
odniosło skutku, udała się natychmiast pociągiem 
do starostwa deputacya złożona ze strażaków i 
innych obywateli, reszta zaś strażaków odniosła 
swoje mundury do magistratu, postanawiając na
tychmiastowe rozwiązanie straży i pozostawiając 
obronę miasta przed ogniem żandarmom. Deputa
cya przybywszy do B i a ł e j ,  za pośrednictwem 
tow. dra G r o s s a  interweniowała w starostwie, 
co odniosło ten skutek, że a r e s z t o w a n y c h  
n a t y c h m i a s t  w y p u s z c z o n o ,  u z n a j ą c  
a r e s z t o w a n i e  z a  z u p e ł n i e  b e z p o d 
s t a w n e .

Żandarm więc, idący do „urzędowania11 z 
szynku, po to tylko aresztuje spokojnych oby
wateli, trzyma ich w obrzydliwych kaźniach ma
gistrackich i pędzi 3 mile — ażeby wreszcie po 
tych ceremoniach dowiedzieli się, że są niewinni! 
Fakt nie do uwierzenia, a przecież miał miejsce!

Gdzie my żyjemy? czy przypadkiem nie w Ro
syi? Gdzie są nasze konstytucyą zagwaran 
towaue prawa i swobody obywatelskie, kiedy 
pierwszy lepszy żandarm, bez żadnej realnej pod
stawy, używszy sakramentalnego „w imieniu 
prawa11, może robić z nami, co mu się podoba?

Podajemy więc niniejszem do wiadomości od
nośnych władz powyższe fakta samowoli żandar
ma — które potwierdzają całe setki świadków — 
i wzywamy komendę żandarmeryi, ażeby bez
zwłocznie zajęła się winnym i pociągnęła go do 
jak najsurowszej odpowiedzialności. My ze swej 
strony postaramy się także, ażeby i nasi posło
wie w parlamencie o sprawie tej wiedzieli i po
dał. ją do wiadomości ministra obrony krajowej.

Pożar kopalń nafty od piorunów. Z Bory
sławia piszą nam: W poniedziałek 18 d. m.
szalała tu  burza przez pól godziny, w czasie 
której uderzyło 4 pioruny. I  tak: w chłopski 
domek na Barii, gdzie zginęło w płomieniach 
dwoje dzieci, dalej spłonęły od pioruna szyby 
Nr. 4 Kasy oszczędności, kopalnia „Aha" firmy 
Spitzmann i jeden szyb firmy Łaszcza.

Konwentykiel .,katolickiej inteligencyi11 w Ra
domyślu (koło Tarnowa). Staje się coraz bar
dziej faktem, iż związek katolick '-społeczny two
rzy swoje placówki w miejscach największego 
kołtuństwa i obskurantyzmu. Tworzy gwardye 
katolicko-polskie bynajmniej nie w celu jakiejś 
akcyi oświatowej, owszem, klechom zależy na 
ciemnocie mas, choć oni chcieliby, by icli uwa
żano za ..apostołów oświaty11. W Radomyślu od 
był się 17 b. m. wiec polskiej „inteligencyi11 
katolickiej. Profesor gimnazyalny dr Jamrógie- 
wicz wygłosił referat o stanowisku polskiej in
teligencyi katolickiej w dzisiejszych czasach. Do 
wodem, jak bezkrytycznie przyjęto wywody kle- 
rykalnego referenta, jest to, że w dyskusyi nikt 
nie zabierał głosu. P. Jamrógiewicz po wypro
dukowaniu steku frazesów o „wielkiej i społe 
cznej11 akcyi kleru, zawiązał grupę klerykalną, 
w skład której weszły same miasteczkowe ana
nasy, znane ze swego analfabetyzmu polityczne 
go i macherstw miejskich. Taki materyał odpo
wiada najlepiej zamysłom inieyatorów katolickie
go ruchu.

Żandarmska cenzura. Z Sambora piszą nam: 
Nie wiedząc, że broszury i odezwy, poprzednio 
ocenzurowane przaz odnośne władze, należy je- 
szcz: poddać ponownej ocenie ck. żandarmeryi (!), 
rozrzucaliśmy je całkiem spokojnie po okolicznych 
wsiach polskich i ruskich. W ostatnich dniach 
donoszą nam chłopi, że żandarmi zaczynają ich 
nachodzić i bezpodstawnie rewidować, wypytując 
skąd dostali ową literaturę i strasząc karami są- 
dowemi za przechowywanie rzekomo zakazanych 
druków.

Przy tej sposobności pozwalają sobie udzielać 
chłopom admonicyj i morałów „narodowych11 (po
jętni uczniowie wszechobskurantyzmu!), twierdząc, 
że odezwy komitetu ukraińskiej partyi socyalno- 
demokratycznej i broszura tow. W ityka „Jak 
postupaty w czasi strejku" —- „buntują" Rusi
nów przeciw Polakom. Chłopi tak ruscy jak i 
polscy dziękują pp. żandarmom za nieproszoną 
opiokę ! Wiedząc zaś doskonale skąd wiatr wieje, 
zwracają się do s t a r o s t y  z napomnieniem, by 
skierował swoich posiepaków w inną stronę, gdyż 
jest stróżom prawa i spokoju w powiecie, a nie 
lokajem obszarników, których kłuje to, że chłop 
tutejszy już przejrzał i uświadamia się i gotuje 
do ostatecznej rozprawy z urodzonymi złodziejami 
prawa ludowego.

Ulewy i powodzie. W  K r z y w c z u  nad Dnie
strem duia 17 b. m. o godz. 3 po południu lu
nął silny deszcz, spowodowany chmnrolomem, w 
kierunku od północy na południa i zalał całą ko
tlinę dolnego Krzywca od Sapohowa począwszy. 
Przez 3 godziny lało jak z cebra. Dwór ze staj
niami zalany, bydło i konie powyżej pasa wypro
wadzono na uboez. Mnóstwo budynków wiejskich 
w niebezpieczeństwie, komunikaeya przerwana. 
Mały, nieznaczny potok Cyganka wyrósł w ogro
mną rzekę. Dużo rzeczy, belek, okłotów, kor- 
sznic, prosiąt woda unosi, zasiewy w ogrodach 
stracone. Budynki zdemolowane.

Nad P r z e m y ś l a n a m i  1 8b .m . o godz. 12 
w południe zeszły się z dwóch przeciwnych stron 
pędzące chmury. Deszcz lał, jak z cebra, a w 
przeciągu godziny targowica leżąca obok gościń 
ca rządowego stanęła pod wodą. Ponieważ był 
to dzień targowy, powstała panika, bo potoczek 
płynący przez targowicę urósł do rozmiarów rzeki 
i niósł wóz z końmi i kobietą, chłopa jakiegoś 
uniósł, zabrał skrzynię z prosiętami i silnie uszko
dził most na gościńcu rządowym, tak, że zale
dwie można po nim przejść. Kobietę wyłowiono
0 jakie 200 metrów dalej od targowicy. Chłopa 
wyrzuciło pod stodołę i to go ocaliło, inaczej był
by utonął. Wóz połamany i konia utopionego wy
dobyto z wody, jak również świnie i łoszaka.

Szkody wielkie. Wiele ogrodów zamulonych. 
Takiej katastrofy nie pamiętają tn od lat 40. 
Ledwie przeminęło nieszczęście już zaczynają po
kazywać się nowe powodzie.

Agitacya klerykalna. Z S a n o k a  piszą nam: 
Od kilku dni uwija się po fabryce sfora lizuniów 
Pliukiewicza i Drewnowskiego, której zadaniem 
jest jednać członków dla organizacyi zawodowej 
chrześcijańskiej. Myśl utworzenia powziął D re
wnowski i Plinkiewicz. Ci dwaj panowie, którzy 
przedtem już próbowali zakładać tanie kuchnie
1 aseknracye dia robotników, zwoławszy swoich 
naganiaczy na posiedzenie polecili im organizaeyę 
tę w czyn wprowadzić, przestrzegając ich, aby 
ostrożnie działali, by się o tem socyaliści nie do
wiedzieli. Nie znając jednak dobrze robotników

zwracali się naganiacze z tą propozycyą do człon
ków organizacyj zawodowych neutralnych, k t 'rz y  
wyśmiawszy ich, kolegów swoich przed tymi ’i 
sami przestrzegali.

Dziwić się należy, jak  dyrekeya po przykrych 
doświadczeniach w tym kierunku śmie zwracać 
się z takiemi propozycyami do robotników, k tó
rzy na własnej skórze doznali skutków stowa
rzyszenia będącego pod protektoratem dyrekcyi 
(przypominamy strejk w roku 1905, sklep Kół
ka rolniczego i kasę Reiffeisena), te instytucyę 
z polecenia dyrekcyi zamknięto, pozbawiając strej
kujących środków do życia. Jeżeli ci panowie z 
braku innego zajęcia koniecznie chcą zajmować 
się robotnikami, to niech przedewszystkiem uwa
żają na to, aby ten robotnik nie rujnował swego 
zdrowia będąc zmuszonym pracować w warun
kach nie do zniesienia. Musimy nadmienić, że fa
bryka sanocka urządzona jest przy zastosowaniu 
starych maszyn, zasilana tylko od czasu do cza
su takiemi nowościami, jaką jest nowo urządzo
na przez inżyniera Frankowskiego maszyna do 
czyszczenia blach, którą mnsiano otoczyć parka
nem, aby nie narażać nikogo na połamanie rąk. 
Do dziś dnia pracuje wiertarka nieposiadająca 
wyłączenia pasa skutkiem czego świder skaleczył 
i skręcił rękę młodemu praktykantowi. W  sto
larni znajduje się kocioł do grzania łnków drze- 
wianyck dachowych, który wyrzuca podczas dzia
łania kłęby pary tak silnie, że praca staje się 
wprost niemożliwą, a robotnicy chcąc temu za- 
pobiadz, muszą zatykać otwory staremi spodnia
mi. Takich kwiatków możuaby setkę naliczyć, ale 
nic to ni9 pomoże bo zacna dyrekeya całą ener
gię wyładowała na ściganie czerwonych, chcąc ich 
usunąć z Sanoka, ale to się niestety nie udaje. 
Czerwony upiór spędza sen z powiek Drewno
wskiego, którego ani pilne słuchanie nabożeństwa, 
ani modlitwa, ani chorągiewki wystawiane przed 
domem na święta kościelne nie mogą zażegnać 
lecz coraz więcej zyskuje zwolenników. Najwię
cej złości tych panów, że towarzysze lakiernicy 
wyrzucili z warsztatu deauneyanta Dziurkiewi- 
cza, nie pomogły skargi przed dyrekcyą, denun- 
cyant musiał fabrykę opuścić. Także towarzysze 
kowale zawiadomili szpicla Ziębę, aby do dni 14 
opuścił pracę.

Nareszcie w sobotę dnia 16 b. m. zjechał do 
Sanoka jowisz celem założenia organizacyi zawo
dowej chrześcijańskiej, któremu wszelkiej infor- 
macyi udzielał inżynier Plinkiewicz. Zaproszono 
do Kółka fabrycznego ze stu lizuniów, gdzie przy 
zamkniętych drzwiach, pod osłoną żandarmeryi 
rozpoczął warchoł ten sypać gromy na socyali
stów. Przedstawił się, że był także socyalistą 
ale za małe przestępstwo wykluczono go z par
tyi, więc on musi na każdym kroku socyalistów 
prześladować. Plótł brednie, że socyaliści pobu- 
rzyli fabryki w Królestwie Polskiem, to samo 
chcą zrobić w Sanoku, przyczem oświadczył, że 
trzeba jak najdłużej pracować. Ufny w pomoc 
żandarmeryi zapytywał butnie dlaczego tu żaden 
socyalista nie wystąpi tak jak on — a drzwi by
ły zamknięte, strzegła je  żandarmarya i policya. 
Nasi towarzysze prosili, aby im dano zaprosze
nie, hołota ta nie chciała tego uczynić, lecz wy
ła zdaleka a największą rolę odegrał patentowa
ny analfabeta Nazarkiewicz, dureń ten aż do ócz 
skakał naszym towarzyszom.

Jest więc zamiar założenia tej organizacyi za
wodowej, która ma stanąć do walki z kapitali
zmem. Dyrekeya na każdym kroku toruje jej 
drogę, po:i aga kolportować odezwy podczas ro
boty przez swoich służących, a naszych towarzy
szów majstrowie na każdym kroku szykanują. W 
poniedziałek znów odbyło się zgromadzenie ró 
wnież pod osłoną żandarmeryi i policyi. Do ja 
kiego ogłupienia potrafią doprowadzić robotnika 
tacy macherzy jak Plinkiewicz, najlepszym dowo
dem fabryka sanocka.

Dobrego apetytu. W Budapeszcie wpadła po
licya na trop takiego samego oszustwa z mię
sem, jakie wykryto w Ameryce północnej. Stwier
dzono, że kilkunastu rzeźników utworzyło spółkę, 
która kupowała mięso z chorych bydląt, wągro- 
watyeli wieprzów, zdechłych cieląt itd., które 
przerabiała na konserwy i wywoziła za granicę. 
Było to możliwe wobec niedbałego nadzoru we- 
terynarskiego, a niezliczone wypadki śmiertelnych 
zachorowań należy właśnie położyć na karb tej 
spekulacyi.

Co się dzieje obecnie ze Spirydonowną?
W dzienniku rosyjskim „Put" znajdujemy szcze
góły o warunkach, w których żyje obecnie Spi- 
ridonowa. Umieszczono ją w „Rugaczowskiej" 
wieży, którą obecnie trochę osuszono z okropnej 
wilgoci, którą się zawsze ta kaźń odznaczała. 
Pozwolono więzionej czytać i przechadzać się dłu
żej nieco, nie wolno jej jednak widzieć się z ma
tką, gdyż, jak powiadają, na to trzeba specyal- 
nego pozwolenia z Petersburga. Pozatem „Put" 
cytuje słowa Spiridonowej do towarzyszy niedoli: 
„Dzięki wam, drodzy towarzysze, za współczu
cie, okazywane mnie, za waszą dobroć. Myślę, 
że mogę się jeszcze na coś przydać w naszej 
pracy. Wprawdzie oślepłam, ogłuchłam... ale, o 
ile suchoty mnie nie złamią, mam nadzieję, że 
będę jeszcze mogła służyć ukochanej sprawie, umi
łowanemu ludowi!"

Jak się przedstawia państwowy dług Rosyi ?
Krążące od czasu do czasu pogłoski, jakoby zde
tronizowany W itte pojechał za granicę w celu 
zbadania gruntu dla zaciągnięcia nowej pożyczki, 
nasuwają pytania, jak się przedstawiają długi 
Rosyi. Otóż dług rządu naogół wynosi przeszło 
8 miliardów rubli! Łatwo to wymówić, ale tru
dno wyobrazić sobie, jaka to ogromna masa pie



Nr. 169. Kraków, piątek N A P R Z Ó D 22 czerw ca 19

sze i korespiondencye przynoszą nowe i nowe, 
pełne krw i |  grozy szczegóły tej olbrzym iej 
zbrodni. Codziennie nowe dane p ryw atną dro
gą, przez przyjezdnych, przez ludzi m ających 
znajom ych i krewnych w Białym stoku są 
przynoszone. Jeden z kupców w W arszaw ie 
o trzym ał od  klienta swego telegram , że po
trzebni są  Jekarze-chirurdzy. Zw rócił się do 
szpitala żydowskiego, ale panowie doktorzy 
niezbyt kw apili się ż wyjazdem , oczekując 
»form alnego:« zaproszenia przez białostocki 
szpital, dzięki czem u pojechali o 12 godzin 
później, n iżby mogli. Z lekarzy-chrześcijan, o 
ile m i w iadom o, n i k t  n i e  p o j e c h a ł ,  a 
jed n ak  było; to podwójnie pożądanem , raz, że 
lekarz-chrzejscijanin mniej je s t osobiście na
rażony, a  pow ióre byłoby to zaznaczeniem  
czynnem  pro testu  przeciwko pogrom owi i współ
czucia dla ofiar jego ze strony nietyłko żydów.

Tymcfeaseim »Nowa G azeta« otw orzyła li
stę  składek na ofiary, które p łyną dość ob
ficie.

A rtykuły i w »R obotniku«, »Czerwonym 
Sztandarze*!, a  naw et w »Nowej Gazecie« 
dem asku ją  rzeczywistego spraw cę pogrom u —  
rząd  carski. Że w W arszaw ie dobrze o tem  
wiadom o, k to  pogrom  wywołuje, wnosić m o
żna choćby I z tych ironicznych uwag, jak iem i 
dzielą się pjrzechodnie, odczytując ogłoszenia 
policmajstra: .Meyera, rozlepiane n a  rogach 
ulic. Fakt, że gubernator grodzieński prostuje 
fałszyw e i prow okacyjne w iadom ości telegra
m ów  urzędow ych agencyi, zosta ł jasn o  i do
b itn ie  w yjaśniony w ostatn im  (126) num erze 
»Robotnika* w artykule p. t. » Zdem askow a
ni*. Rząd nie zaw sze m orduje jaw nie, cza
sem  woli się schować za »chuliganów« i na 
nich  zrzucić ciężar zbrodni. G ubernator gro
dzieński w ybrał tę osta tn ią  drogę: um yw a 
ręce ja k  P iła t.

W  tym  sam ym  num erze ^Robotnika* w 
w  artykule p. t. »Krawy posiew« napiętno
w ane je s t postępow anie narodow ej dem okra
cyi, najzupełniej analogiczne z postępow aniem  
sa trapów  rządowych.

» R obotnik « przypom ina narodow ej dem o
kracyi antysem icką hecę przedw yborczą, ha
niebną kalinką odezwę, sianie nienaw iści ple
miennej, szow inistyczne hasła . W skazuje, że 
dziś jeszcze, choć pozornie w ystępuje prze
ciw ko pogrom om , wspom ina, że »inni sza
tan i tu  byk  czynni* (artykuł w »Kury erze 
warszaw skim *), choć w ydaje odezwy prze
ciwko pogrom om  (odezwa zw iązku N ar. Dem. 
Rob.), niemlniej jednak  przez szerzenie p ro 
w okacyjnych wiadomości, nadsyłanych przez 
jej s p e c j a l n y c h  k o r e s p o n d e n t ó w ,  
w iadom ości, bardziej jeszcze tendencyjnych, 
niż szerzony przez rządow e kom unikaty (ży
dzi strzela li do procesyi itp., p a trz  » Dzwon 
polski* i » K ury er warszawski«), n a  rów ni z 
rządem  pogrom  przygotow ała, na  rów ni z 
rządem  go i wywołuje. Jak  słusznie pisze »R o
botnik* : j

»Na ław ie oskarżonych przed sądem  ludu 
pracującego, zasiądzie obok rządu-prow oka- 
to ra  w spólhiczka jego zbrodni prow okatorka 
pogrom ów  w Królestw ie Polskiem  —  Nar. 
D em okracya «.

W  W arszaw ie  obaw iano się pogrom ów na 
niedzielę, z okazyi procesyi, tak, że arcybi
skup (sa trap a  rządowy, trzym ający się wi
docznie tynji razem  system u gub. grodzieńskie
go) n ak aza ł procesye tylko w ew nątrz kościo
łów. Przez, sobotę i niedzielę rozpow szech
niano odezw y i w ezw ania nasze i esdeków, 
nąwołujące, do przeciw działania pogrom om . 
» Śm ierć prow okatorom  rządowym « głoszą 
nasze odez wy. Jakoż nie rzadkie są wypadki 
pobicia a  nawet zabicia tego typu prow oka
torów  p rzez robotników. W  piątek zrana, 
nazaju trz  30 święcie Bożego Ciała, jak iś nie
znajom y zaczął opow iadać brukarzom  na 
M arszałkow skiej, że żydzi krzyż połam ali. 
»Ty byś s a n  za 2 grosze połam ał« odpowie
dzieli robotnicy i przytrzym aw szy ptaszka, 
sprawrili m u  »lanie*. W szędzie po fabrykach 
towarzysze: nasi naw ołu ją  robotników, aby 
czuwali, ao y  nie dopuścili do' strasznej zbro
dni pogrom u. Można być też pewnym , że 
uśw iadom iony nasz pro letaryat ze wszystkich 
sił będzie ; próbom  rządow ym  przeciw działał. 
Spotykam y się jednak  ze sm utnym i objaw a
m i ciem noty, a  raczej zaciem nienia u robot
ników. N iektórzy tw ierdzą, że »żydzi i Niemcy 
łączą  się przeciwko nam , Polakom *. Któż 
nie wyczul]e w tem  zdaniu wpływ u narodo- 
w ej-dem okracji. Jej to sposób argum entow a
nia, naiw ijie sform ułow any. A Związek ro 
botników  narodow ych ostrzega przed b ra to 
bójczą w alką  —  to K ain i Judasz w jednej 
osobie. j

N iedziela m inęła jednak  spokojnie. W  po- 
niedziałekŁ koło południa zrobił się popłoch. 
Polieya Kazttła na  Złotej i M arszałkowskiej 
zam ykać b ram y , zatrzym yw ano i aresztow ano 
przechodniów:. W  żydowskich dzielnicach żoł
nierze t łu k l i ! kolbam i przechodniów i wielu 
poranili. P a tro li do późnej nocy m oc była 
ogrom na ; aresztow ali i rewidowali przechod
niów, parę  rq>wizyj było w dom ach pryw at
nych. O godzjinie szóstej wieczorem  na  Mar
szałkowskiej jdał się słyszeć w ystrzał. Podo
bno żołnierz i s trze la ł do jakiegoś żyda. W o- 
góle jednak  w śródm ieściu i w dzielnicach 
chrześcijańskich było względnie spokojnie. 
W  dzielnicach żydowskich silny niepokój i

przygnębienie panow ały  przez cały dzień 
wczorajszy. Dzisiaj, może pod w pływ em  u- 
spakajających wiadom ości z Białegostoku na
strój spokojniejszy. N .

** * 
Czynownicy-złodzieje.

Z Białegostoku donoszą do pism  w arszaw 
skich, że dnia 18 bm. zaszedł tam  fakt, k tó
ry  w yw ołał w m ieście w związku z ostatn i
m i pogrom am i ogrom ną seasacyę. Oto u je 
dnego z zam ożnych właścicieli dom ów Ro- 
syan przy ul. Szosowej, zajm ującego w hie
rarchii nie świeckiej pewne stanowisko, sta
wiło się grono przedstawicieli obrabow anych 
kupców, ludzi pow ażnych z oświadczeniem, 
że w jego zachow anku znajduje się skład rze
czy zrabowanych. P an  ten zaprzeczył i odm ó
w ił stanowczo otw arcia schowanka. W ów czas 
przybyli kupcy w asystencyi policyi otworzyli 
je  przem ocą i ku ogólnemu zdziwieniu, ale 
nie niespodziance, znaleźli ukrytych kosztow 
ności i tow arów  zrabow anych w różnych skle
pach za 5.000 rubli. Podobny fakt zaszedł u 
jednego z urzędników pewnej państwowej in- 
stytucyi finansowej, u którego wykryto skład 
skradzionej jubilerszczyzny, zegarków, sreber 
i t. p., w artości 3.000 rb. W szystkie zrabo
wane przedm ioty ^składnikom* tym  odebrano 
aż do zgłoszenia się praw ow itych właścicieli,
0 czem  polieya m usiała  spisać odpowiednie 
protokóły.

Udaremnienie samoobrony.
B iałystok pozornie przynajm niej w raca do 

spokoju. Miasto jednak  żyje w trwodze i prze
rażeniu, poniew aż wobec postaw y w ojska
1 policyi m ieszkańcy nie m a ją  żadnej zupeł
nie rękojm i bezpieczeństwa. Sam oobrona je s t 
hasłem  i dążeniem  wszystkich, zorganizowa
nie je j jednak  napotyka na  trudności nieprze- 
łam alne ze strony sam ych w ładz właśnie, 
które wywoławszy pogrom, nie życzą sobie 
wcale, ażeby życie i m ienie obywateli zostało 
zabezpieczone przez ujęcie funkcyj policyjnych 
przez nich sam ych. Żądanie usunięcia policyi 
i pozwolenia na  utworzenie milicyi obywatel
skiej, spotyka się też, ja k  już pisaliśmy, ze 
stanow czą odm ow ą z e | strony władzy. W ięcej, 
polieya zaczyna w yłapyw ać i aresztow ać 
członków nielegalnej sam oobrony żydowskiej, 
k tó ra  od pogrom u kiszyniewskiego istn iała 
w każdem  »ghetto« litewskiem  lub rosyjskiem , 
Tak, do pism  w arszaw skich donoszą, że gdy 
dnia 18 bm. przybyło do Białegostoku, po
ciągiem, idącym  z W ilna, wiele młodzieży 
żydowskiej podobno członków »Bundu*, po
lieya jednego z nich aresztow ała. Znaleziono 
przy nim  rew olw er i sporo naboi. A resztow a
nia spieszących na  pom oc członkom  sam o
obrony odbyw ają się i na innych stacyach. 
Jednego zatrzym ano na  stacyi w Małkinie. 
O debrano m u rew olw er i naboje.

Tak rząd  carski gotuje się do dalszych 
zbrodni.

Świeżo wyszła z druku książka:

fcufnia robotnicza
Zbiór poezyj socyalistycznych, 

wolnościowych, rewolucyjnych, robotniczych.

Część I.: Pieśni.
Część II.: Deklamacye.

Część III.: Hum or i satyra.

10 arkuszy druku (160 stron). Cena 60 hal,
Za gotówkę lub za zaliczką wysyła

A dm inistracyi „Naprzodu14 
Kraków, Sławkowska 29.

„Ciągle na lewo !“*’
Paryż, 18 czerwca.

Trudno nie widzieć, że dziś praca, w cią
gnięta w jarzm o kapitału , gra rolę niezbę
dnego szkieletu w organizmie społecznym  
wszystkich państw  nowożytnych, że je s t jego 
krwią, jego system em  nerwowym. Ale komu 
by się zachciało wyprowadzić dedukcyjnie 
wszystkie kształty  i rysy tego organizm u ze 
sam ego ustro ju  dzisiejszego, ten by dał dowód 
nielada ciasnoty. Skądże by się bowiem wzięły 
różnice nieraz bardzo wybitne w fizyognomii 
poszczególnych narodów  pomiędzy sobą?

Nie ulega wątpliwości, że wchodzą tu  w 
grę czynniki, znajdujące się poza obrębem 
żelaznych konsekw encji kapitalizm u.

Jednym  z nich, niezmiernie doniosłym  jest 
już sam  fakt, że produkeya m aszynowa, pod
bija jąc  św iat i zm uszając indywidua i grupy

*) „Toujour a gauehe!" Hasło rzucone przez Oom- 
bes’a na jednym z bankietów politycznych partyi ra
dykalnej i socyalno-radykalnej przed ostatnimi wy 
bo rami.

społeczne do wprzągnięcia się w jej m echa
nizm, zasta ła  w nich —- nie m ateryał surow y— 
ale lokalnie odrębne, mniej lub więcej wy
kształcone typy społeczne, każdy ze sw ą w ła
sną historyą, ze specyalną kulturą, o odrębnej 
psychice.

Niepodzielny pan  terenu św iata, nowocze
sny kapitał, przystępując do budowy gm achu 
swoich instytucyj społecznych, zakreślił w p ra
wdzie całokształt jego p lanu; ale przy wy
konaniu, m im o swej woli i wiedzy, zostaw ić 
m usiał nieco swobody m iejscow ym  artystom , 
narodom . Oto jedna z przyczyn różnicy w sty- 
lizacyi tego samego dzieła w rozm aitych 
krajach.

Jeśli przy konstrukcyi urządzeń społecznych, 
Niemiec bezustannie i głównie m a na  m yśli 
praw idłow ość i m etodyczność funkcyono w ania 
m echanizm u aż do najdrobniejszych szcze
gółów; jeśli u Anglika sam  naw et postęp 
wypływa logicznie z tradycyi; — to F rancya 
(zwłaszcza od W . Rewolucyi począwszy) przy
w ykła patrzeć na  swe instytucye społeczne 
ja k  na wielkie m uzeum  życia. Każde pokole
nie płonie żądzą wniesienia doń czegoś swo
jego, dorzucenia jakiegoś nowego Grand oeuvre 
(wielkiego dzieła) bacząc przy tem  jednak  na 
zachowanie stylu i harm onii z otoczeniem.

Dlatego to w opinii tego pozytywnego narodu 
o czynnym i żywym tem peram encie, stronnictw a 
konserw atyw ne skazane są na niepopularność, 
a  jeżeli się czasem  u trzym ują  przy wpływie, 
to tylko dzięki jak ie jś  zewnętrznej konie
czności. Dlatego to zniecierpliwione, spragnio
ne czynu społeczeństwo, republikańskie do 
szpiku kości, daw ało nieraz posłuch reakcyi 
rojalistycznej: Bo »panna M arjanna«**), wy
nędzniała po pogrom ie roku 1871, krzyw iąca 
usta  do umizgu ku now em u oblubieńcowi, 
słono opłaconem u z ograbionej niedaw no 
kiesy, a u siebie w dom u szam ocąca się z 
widmem reakcyi i zam achu stanu —  nie m o
gła wzbudzić ufności w swe siły ani w iary 
w dokonanie czegoś donioślejszego. _ W  do
datku reakcyjny duch Europy z tej epoki, 
zbrojny dw om a system am i sojuszów m ar
szczył groźnie brw i wobec najbardziej naw et 
nieśm iałych zachcianek postępu, stęsknionego 
za wm ieszaniem  się w życie.

Ale nareszcie czasy się zmieniły, a  ze swej 
strony i »panna M arjanna« popraw iła  się 
znacznie na zdrowiu. Ze śm ielszą ju ż  m iną, 
choć nie bez w ahania spuściwszy kantem * 
um iarkowanych, poszła w objęcia radykałów  
z Combes’em  na  czele. W ów czas i opinia 
publiczna —• ku wielkiej konsternacyi zaco
fańców —  przestała  się dąsać, przejednana 
planem  reform  jak : dw uletnia służba woj
skowa, oddzielenie kościoła od państw a, 
ubezpieczenie robotników, podatek od docho
du. I jeśli na przeprow adzenie owych 4  reform  
za m ało  było 4  la t ostatniej legislatury (do
tąd  weszły w życie tylko dwie pierwsze) —  
to jednak  wystarczyły one na to, by wymieść 
z opinii publicznej reakcyę i zmusić ją  do 
cofnięcia się poza jej w łasne okopy: kleru, 
arm ii i kilku zapadłych kątów  w śród ciem ne
go chłopstwa.

O statnie wybory dały  o tem  wymowne 
świadectwo.

Ale dla utrzym ania się przy władzy i wpły
wie radykali m uszą działać. Tym czasem  ich 
plan  akcyi, nie zbyt rozległy, stosunkowo 
prędko się wyczerpie. Czyż go zatem  rozsze
rz ą ?  jeśli nie z dobrej woli to może pod 
naciskiem  opinii, pod groźbą krytyki ze strony 
socyaiistów ? Gzy pójdą na  lew o ?

W olno w ątpić i to grubo wątpić. Przeci
wnie, zdaje się, że naw et na  tym  program ie, 
dalekim  jeszcze od program u m inim um  so- 
cyalistów, będą m usieli radzi-nieradzi doko
nać wielu dotkliwych i niebezpiecznych am - 
putacyj: bo srogi ich cenzor, K apitał, krzywi 
się coraz mocniej na  wszelkie reformy, tem - 
bardziej zaś na takie, które w charakterze 
nieproszonych gości śm ieją zaglądać choćby 
tylko do przedpokojów  jego pałacu.

Takiem i niestety są  po części reform y p la
nowane przez radykałów ; potrzebę zaś tego 
rodzaju innowacyj (w znaczeniu bez poró
w nania szerszeni i głębszem  od program u 
radykalnego) w ysuwa coraz jaskraw iej i czę
ściej współczesne życie społeczne Francyi.

S taje się tedy jasnem , że panie Reform y 
nie m ogą już liczyć na zbyt łaskaw e przyję
cie ze strony króla-K apitału, i że do po
rządków w pałacu  w trącić się m oże nie gość 
lecz intruz, zdecydowany na bój. Na to osta
tnie jednak  zdobędą się... już  nie radykali.

Słońcu radykalizm u udało się dziś co p ra 
wda rozedrzeć wreszcie i rozw iać zupełnie 
chmury reakcyi i m oderantyzm u. Nieszczęście 
jednak chciało, że sam o ukazanie się zdra
dziło blizki jego koniec: W eszło  bowiem...
dopiero na Zachodzie.

**) Tak tu żartobliwie nazywają republiką.

Frowokacye.
Spadają ostatnie zasłony. Dzika, brutalna, 

krwiożercza postać caratu okazuje się w całej 
ohydnej swej nagości, przestając łudzić co do 
siebie nawet tych, którzy łudzić się chcieli, któ
rzy gwałtem wmawiali w siebie to, w co pro
sty, zdrowy rozum wierzyć nie pozwalał. Na 
burżuazyę międzynarodową, no i polską oczywi

ście, rząd rosyjski skarżyć się nie może.. Pomi
mo wszystkich zbrodni, pomimo wszystkich beze
ceństw i oszustw, wierzyła mu, bo chciała da
wać pieniądze na procenty lichwiarskie, a dając 
je, wmawiała w siebie i innych, że carat z re 
wolucyą spółczuć nie może, ale „słuszne" żąda
nia ludu zadowolić pragnie. Nawet i dziś jeszcze 
jeden z burżuazyjnych organów krakowskich pi
sze, że rząd rosyjski robił wszystko „zawsze za 
późno" i czynił ustępstwa opozycyi wtedy do
piero, gdy ta przedzierżgała się w rewslucyę, 
jakby nie było aż nadto oczywiste, że kamaryla 
dworska z „bohaterstwem" godnem lepszej spra
wy postanowiła nie ustąpić ani na krok i raczej 
państwo całe krwią zalać, aniżeli pozwolić osła
bić samodzierżawie choć na jedną jotę.

Ale złudzenia te, urojenia, czy oszukiwania 
samych siebie skończyć się muszą. Być może, 
iż skończą się oto dziś, gdy carat rozpoczyna 
raz jeszcze swą wypróbowaną grę — prowoka- 
eyjną grę, która zadaje kłam twierdzeniu, jakoby 
rząd rosyjski pragnął jakichkolwiek reform, go
dził się na jakiekolwiek ustępstwa.

System prowokowania ruchu rewolucyjnego, do
prowadzania go do zatargów i starć w chwili 
dlań nieodpowiedniej lub przedwcze nej, rząd ro
syjski przejął z tradycyi tych rządów zachodnio
europejskich, które miały do czynienia z iusu- 
rekeyami swych obywateli, ale, przejąwszy go, 
udoskonalił i doprowadził do szczytów zbrodni- 
czości. Co parę miesięcy — łatwość dokonywania 
tego zawdzięcza ciemnocie ludn i zręczności sza
tańskiej czynowników — przystępuje od dwóch 
lat do prowokowania bądź wojny domowej, zwa
nej w Rosyi pogromami między reakcyjnymi, 
właściwie tylko nieuświadomionymi, a rewolucyj
nymi żywiołami w łonie samego społeczeństwa, 
bądź jawnego, masowego i zbrojnego wystąpienia 
rewolucyonistów przeciw władzy państwowej. 
Pierwsze ma na celu rozbicie solidarności wśród 
opozycyjnyrh warstw ludności, żyjącej pod cara
tem, drugie — złamanie nie dojrzałych jeszcze 
do wystąpienia ostatecznego kadrów rewolucyj
nych — i to i tamto — upust krwi, mający 
uzdrowić samodzierżawie.

Aktów prowokacyi podobnej było już tyle, 
że wyliczyć ich wszyskich niepodobna. Dość 
wspomnieć pogromy w Kiszyniewie, Homlu i li
stopadowe, pokonstytucyjne już bicie żydów, dość 
wskazać na zeszłoroczne dni czerwcowe w Łodzi, 
okres pokonstytucyjny w Warszawie, wreszcie — 
jako na akt najlepiej przygotowany i udany — 
na powstanie w Moskwie.

Rząd carski, silniejszy w chwilach takich, niż 
zazwyczaj, przybierał pozory słabości, rozsyłał 
agentów swych do podburzania ludności przeciw 
sobie samemu, rozsiewał pogłoski o zamiarach 
rewolucyonistów, a wywoławszy nastrój taki, da
wszy powód jakiś do protestu ze strony opozy
cyi, zmuszał ją do wystąpień tego rodzaju, które 
na razie kończyły się zawsze jeszcze zwycięstwem 
krwawem rządu, grożącem zniechęceniem mas 
szerokich do rewolucyi i jej kierowników. Tak 
było dotąd, czy tak będzie dalej, oto niepoko
jące, tragiczne pytanie.

Nie ulega wątpliwości, że od chwili zwołania 
Dumy, rząd carski pracuje nad nową prowoka- 
cyą, prze do nowego jakiego, nie dającego się 
w skutkach swych przewidzieć starcia. Metoda, 
jakiej się chwycił tym razem jest nie nowa, ta 
sama, którą wypróbował już tylekroć. Socyali- 
stom rosyjskim pozwolił na życie prawie pewne, 
prawie legalne, więcej „popierał" ich nawet, 
prześladując zgromadzenia kadeckie, patrząc przez 
palce na socyalno-demokratyczne. Chłopów za 
rozruchy rolne nie karał zbytnio, pozwalając ko
łysać się namiętnościom, które zgnębić poczuwa 
się na siłach; nawet buntów w wojsku, jak świad
czą o tem choćby zajścia w Kursku, nie tłumił 
z całą bezwzględnością dyscypliny wojskowej, 
jakgdyby chciał wzbudzić przekonanie, że rewo- 
lucya może już liczyć na wojsko. Jednocześnie, 
ignorując Dumę, nie dając żadnych reform, bu
dził oburzenie, rozpacz, przygotowywał grunt do 
kroków bohaterskich, choć może szalonych.

Aż wreszcie uznał, że może przystąpić do 
walki, rzucić rękawicę — jeśli wolno to wyra
żenie rycerskie zastosować do czynów zbrodni
czych caratu. Wyzwaniem tem —  pogrom w Bia
łymstoku i groźba, równającego się rozwiązaniu 
odroczenia Dumy. Na pierwsze proletaryat nie 
może patrzeć spokojnie, iako na czyn nieludzki, 
jako na kładzenie pochodni płonącej pod gmach 
solidarności ludów rosyjskich, jako na organizo
wanie kontrrewolucyi, na drugie żywioły i stron
nictwa, walczące z rządem, aczkolwiek w zna
cznej mierze nie przypisywały parlamentowi temu 
żadnego znaczenia, pozwolić nie mogą, bo Duma 
była w pewnym chociaż stopniu symbolem zwy
cięstwa rewolucyi nad rządem i spójnią, która 
łączyła niektóre klasy społeczeństwa, jak  burżua
zyę i chłopów. Więc powody do ostrego wystą
pienia przeciw rządowi, tenże sam rząd przygo
tował znakomicie, masy opozycyjne okazywaniem 
„słabości" swej i szerzeniem pogłosek o zamia
rach i planach rewolucyonistów poruszył do głębi 
i kazał im z wytężoną uwagą zwracać oczy; 
nadzieja na tych, którzy zawsze stawali do boju 
pierwsi — na proletaryat miejski, na socyaiistów.

Czy wyzwanie, rzucone prowokacyjnie przez 
rząd carski, zostanie przyjęte, trudno przesądzać; 
czy winno być — nie do nas należy rozstrzygać. 
Pewne jest jedno, że petersburska kamaryla 
dworska prze do stareia z rewolucyą i że raz 
jeszcze stroną zaczepną i sprawczynią możliwego 
rozlewu krwi jest ona.
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NA REUMATYZM NOWOJORSKA GERMANIA
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 5 ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znako

mitości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną
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Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8 , we w łasnym  domu. 

. Generalna Eeprezentacya dla A ustryi: Wiedeń I. Stubenring 18, we własnym demu. 
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1904 .........................K  514,304.947-—.

O H ,
chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu na flakonu 80 hal., 10 fla
konów 8 kor jr, nie licząc opakowania i 
franko. — Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka 
pocztowa. Do nabycia w każdej większe! 
aptece, względnie w  aptece chemika D ra  

sza  ra n z o a  w  T a rn o p o lu .

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra
biane z najlepszego materyału 

sprżedaje tan io

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna i. I .

W ysyłka n a  prow incyę za zaliczką

REK1AMA

Stała, celowa 1 praktyczna rek la 
m a jest czynnikiem  ożywiającym  
ka id e  przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. —  J a k ,  
( A s i *  1 k i e d y  się ogłasza najsku
teczniej, n a jlep ie j i  n a jtan ie j dc- 
wiedsieć się można przez

Biuro ogłoszeń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Ensóbet-kórut 54.
które za ła tw iam  sum iennie pun
k tu a ln ie  i  tan ie  oraz ze szczególną 
znajemedcią rzeczy, inseraty 1 re
k lam y we wszystkich pismach i  ka 
lendarzach peszteńskich, prewineyo- 
nalnyeh 1 zagranicznych.

KOSZTORYSY i PLANY 
DARMO.
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Od 1-go lipca b. r. 334

D O  W Y N A J Ę C I A  
pokój frontowy na parterze
przy ulicy Straszewskiego 1. 8.

P  samodzielnego KUCHARZA

I
do prowadzenia kuchni przy zapro
wadzonej restauracyi w Kr a k o wi e  
z dniem 1. lipca 1906. — Zgłoszenia 
ul. Radziwiłłowaka 29,1. piętro na lewo. I

N a g n i o t k i
jedyny środek, za który się ręczy, że 
za cztery dni nagniotki usuwa, jest do 

nabycia u
31. Z i e g e l m a n n a ,  fryzyera 

w  K rak o w ie , u l. K ra k o w sk a  1. 1. 
Wysyła takie na prowincyę za zaliczką.

1 pudełko 1 K . 3 pudełka K  2.40

W  R A B C E
przyjmie rodzina jedno lub dwoje dzieci 
(izr ) na pobyt letni za umiarkowanem wy

nagrodzeniem.
Biższych wiadomości udzieli dział inseratowy 

„Naprzodu". 543

I « CL** '

Ł Ws
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J 11 • t rff.
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L̂ A50h.
i e W n a s t c i a

'^dKcntć ma.wpyaazy kertke doffpłcU 
pod zM y m J d e n ie rn  

' (  «  I W ń w .  r y n e k

Stan czynny według bilansu z końcem roku 1904 
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1904
Nadwyżka z obrotu rocznego......................................
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . .

168,585.182'—. 
28,756.290-—. 
2,410.998— . 

11,625.632'—. 
14 036'628'— .

S zczegó lne  k o rzy śc i, 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) źe udziela pierwszej dywidendy już po dwu latach od wystawienia Police,
2) że police po 8 latach od wystawienia są o tyle nlezacze. ialne, że zachowują 

swą ważność, nawet gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa 
lub pojedynku;

3) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń ber 
podwyższenia prem ii;

4) że dozwolone są podróże i pobyt w całej Europie i północnej Ameryce bez 
osobnej premii.

Jeneralna agencya dla Galicyi zachodniej: 
w K ra k  o wie, p rzy  ul. J asnej 5, u p. Zygm unta G leitzm ana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającymi się do akwizycyi 
ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 12

Wyszedł z druku tom  IV.

Biblioteki polityczno-społecznej „Prawa Ludu“
pod tytułem :

PRECZ Z SOCYAUSTAMI!
Napisał W . Bracke.

W ydanie nowe uzupełnione.

Cena 20 h.
Znakom ita  ta  broszura, w yjaśniająca w jasny  
i p rzystępny sposób, co to je s t socyalizm, 

nadaje  się do m asowego kolportażu.
Zamówienia przyjmuje Administracya „Prawa 
Ludu“ , Kraków, ul. Sławkowska 29, oraz kol

porterzy partyjni.

Q f l  r i n i  H fl n r ^ s n l a r f n i o p i a  w myśI zobowiązań w cenniku, następnie 
U tJ  Ul i I  UU |J I  I d U l l i ę l i l f t  bez żadnego ryzyka dla zamawiającego

wysyłam za zaliczką moją „Przyjaciel ludu Harmonia" Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonań. Harmonia ta 
zaopatrzoną jest w niedające się złamań sprężyny stalowe tak 
w klawiszach jak i w  basach i klapach powietrznych, po 10 kla
wiszy w 2 rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 8 rzędy, trąbki 
machoniowe, czarne listwy z kolor, wypustkami. Niklowe oku
cie. Podwójne miechy. Ochraniacze kątów i zapięcie. Wielkośń 
31X15 cm. — Cena za sztukę kor. 7-—. Szkołę dla samouków 
otrzymuje każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze harmonie 
dla poduczenia się gry na harmonii, a w szczególności dla dzieci 

K 2-20, 3-50, 4-40, 5-50. Lepsze harmonie po K 9. 10, 12, 14, 16 są w moim kataogu 
uwidocznione. Do moich harmonii niema doliczanych kosztów cła, ponieważ są w szyst
kie czeskfego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zw rot 
pieniędzy. Wysyłka za zaliczką przez D o m  p rz e s y łk o w y  in s tru m e n tó w  m u zyczn ych

Hanns Konrad &  w  Briix Nr. 353 (C zechy).
Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie.
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA
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Pod kierow nictw em :

|  J A H A  P O J E G O ,p
m

Imii

M E C H A N IK A  S P E C Y A L IS T Y
W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.

( N A P R Z E C IW  G Ł . P O C Z T Y ) .
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy' maszyn 

do szycia wszelkich konstrnkcyj.
Sprzedaje wszelkiego gatunku m aszyny nowe, 

oraz używane w  znakom itym  stanie, 
jakoteż części składowe na j l epszego  gatunku do wszelkch 

systemów maszyn do szycia.
Zam ów ienia z prowincyi załatw ia się odwrotną pocztą.

Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin.
C E N Y  UMIARKOWANE. ______ ____
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i m  pędróży
Zofii B iesladeckiej

Ośwląclm (dworzec)
sprziłiji feltój oKrftuws

do A m e ry k i
I., H . 1 U l .  U  w y  d is  j» rw t« s k ó w  
*e*piesB*yah, ora* b ile ty  kolejowe  
Sta kolei północne- fin e ry iu ń s k itó  

wa w ssj s tk la t <tarunkaeh.
C eoy ściśle we j e  taryf o krą- j 

tcw ysh  i kcT fyaw ych .
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I kihiy kisiojawif iUnadyjsklt.!
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W  R A B C E
Hotel i Restąuracya H. Riegelhaupta

obok przystanku kolejowego
|

przyjmuje dzieci i osoby dorosłe na całe utrzymanie ||j 
Kuchnia rytualna. Ceny umiakoyvane.
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S m a c z n y ,  z d r o w y ,  t a n i  i  l e k k o  s t r a w n y

T łu szcz  do chleba i kartofli
otrzymuje się przez rozpuszczenie

I  c z ę ś c i  m a s ł a  lub t ł u s z c z u  ś w i ń s k i e g o  

z  2  częściami t ł u s z c z u  d o  p o t r a w  „ C e r e ś “
(z orzechów kokosowych.) M

Dostateczne s p o ż y c i e  t ł u s z c z u  j e s t  k o n ie c z n e  do normalnego o d ż y w i a n i a  n e r w ó w ,  a szczególnie dla do
rastającej m ło d z i e ż y .  Żaden tłuszcz nie nadaje się po temu lepiej, aniżeli tłuszcz z  o r z e c h a  k o b i s o ^ j o .

„Ceres” tłuszcz do potraw (z najlepszych orzechów
kokosowych) jest najlepszą marką.

i a n a t A w  A lo iz r  Titzs,


